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;P·ro:tekcje Zalapówki 
•• „ . . , „ 

: '1af1l!WicZowa uowolrWala sie bezprawnie na. min" Kośdałkowska 
. . ' W dalszyni ciągu w procesie 

~ Fleischer<>wej składają zezna­
ia świadko:wie, rekrutujący się 

- pąeważnie ze sfer sądowych. 
„ świadek Patrońsk_i, wicepro­

kurator $ąou Okręgowego w 
fimawie, · oskarżał Braunów 
pńed sędzią Łuckim. Z~znaje 
11; ie w czasie' ·rozprawy, w 
~ie, !lędzia.Łucki z oburze­
alelit powiedział mu o wspom-
Hńym)iście. · 
.h'f1.dek .Mozes Spitz z Rze­

mowa ośWiadcza, że był skaza­
y Yf _proce~ię ką.rnym'. W·ów-

s osk. Hochman ośwfadczył 
> m(f. że 'Wyrok da się obalić, ale 

ł<r będzie kosztować. Spitz zgo­
Płł-się na to, obiecując w razie 

grlinej zap,atę. ·. 
'Na k()niec zeżnaje Chana i Sa-

.-el Braunowie z Tarnowa, któ 
stwierdzają_ zgodnie, że nie 
iegą.li u Parylewiczowej o in­
n~ę w ich sprawie u sę· 
luckieg(}. 

Z .tanU wiadków ""fn ~ka 
. arylewiczowa kupiwszy u 

jeszcze w r. 193() trzy plas:: 
.za 750 zł, zapłaciła im z tego 

~łu zaledwie 150 zł. 
'Swiaclek· Stanisław Syrowy, 

prezes Sądu Okręgowego w Tar 
• e; otrzyinał list od Paryle-

*towej w sprawie ug-0dowej 
liycłora Fleischera z prośbą o 
łii'*Yspieszenie postępowania. Li 
ilłln tym był przykro zdumiony 
lobdtz0ny. 

M; in. w liście Parylewiczo-
41rłj znajdował się ustęp, że „o 
prąchyfoe załatwienie tej spra 
'try prosiły ją pani ministrowa 

Powrót prem:era 
. . 'z' urlopu 

- Dnia 27 bm. pomócił do War 
aawy, po dwutygodniowym 
pobycie we Franc:ji i objął urzę­
doWanie p. prezes Rady Mini­
strów i minister spraw wew· 
Dełanych gen. Felicjan Sławoj­
Skladkowski. 

(IJ ilsteś członkiem 
LO. P. P.1 

Kościałkowska i inne panie z 
Warszawy, które opiekują się 
11 jej sierotkami", Fleischerów 
zaś przedstawiła jako ludzi po· 
rządnych. 

W niedługi czas potem zwró­
cił się do świadka sędzia Łucki, 
który oznajmił mu, iż otrzymał 
od Parylewiczowej list w spra­
wie Braunów, skazanych w pier­
wszej instancji za oszustwa, pro 
sząc 110 litość dla Braunów". 

Ponadto śi;<:liad~k stwierdza, 
że u niego inferweniowała sama 
Fleischerowa bezpośrednio w 
sprawie Borgenichta, popierając 
:ego prośbę o dostawę węgla dla 
Sądu Okręgowego w Tarnowie. 

Po tych żeznaniach zabrał 
9:łos prok. Żeleński, który skła­
da nas+ępujace oświadczenie: 

,,Wysoki Są~ie, · świadek pr~es 
Syrowy zeznał, że w liście swoim, do 
niego wystoaowanym, Parylewicrowa, 
interweniując na rzecz Flei1cherów, 
powoływał• się na rzekome wstawien 
nictwo żony ministra Kościałkowskie­
go, 
Wyń.ika to również z listu Paryle­

wiczowej, złożonego cło akt. W ten 
sposób rzucone zostało przez Paryle­
wiczową podejrzeaie, że żona mini­
stra użyła swego wpływu, ażeby in· 
terweniować w jakiejś tam sprawie 
nkładowej kupców tarnowskich Izydo 
ra i Bindy Fleischerów. 

Jest więcej niż pewne, że u każ­
dego nieuprzedzonego obserwatora i 
słuchacza tej sprawy pomówienia to 
musiało od pierwszej chwili wywołać 
wrażenia kalumnii. · 
· Ponieważ jednak sprawa niniejsza 

toczy się przy drzWiach otwartych, a 
w społeczeństwie naszym nie brak lu­
dzi skłonnych, ażeby złośliwie pod­
chwycić każdą sposobność snucia jak 
najdalej idących podejrzeń i oszczer­
czych przypuszcźeń - ponieważ nam 
chodzi przede wsiyst.kim o prawdę, a 
list Parylewiczowej zawiera niepraw· 
dę - ponieważ wreszcie interes pu­
bliczny nie znosi, ażęby co do żony 
ministra, członka rządu, mógł powstać 
choć cień krzywdzącego podejrzenia 
- przeto niniejszym wnoszę: 

1) o odczytanie zeznań Wandy Pa­
rylewiczowej, w których ów ustęp co 
do ministrowej Kościałkowskiej Paryle 
wiczowa z własnej inicjatywy odwo­
łała, stwierdzając, że Kościałkowskiej 
w ogóle nie zna i że nazwiska jej 
nadużyła, 

2) ażeby bez powoływania p. mini­
strowej Kościałkowskiej na świadka, 
za zgodą stron, odczytać jej zeznania, 
złożone w śledztwie co do tego faktu, 
albowiem z zeznań tych wynika, że 
pani Kościałkowska Parylewiczowef 

nie znała I jej o iadną interwencję nie 
prosiła, wreszcie 

3) proszę o odczytanie wspomniane­
go haniebnego listu Wandy Parylewi­
c.zowej". 

Sąd, przychylając się do zgło­
szonego wniosku stron, odczy­
tał wskazane dokumenty. 
Następnie staje przed sądem 

świadek Klara Taubowa, spro­
wadzona na salę rozpraw pod 
przymusem. 

Taubowa zeznaje, że mąż jej 
na krótko przed śmiercią pytał 
asesora notarialnego Wintera 
czyby nie zg-odził się, aby - za 
cenę kilku tysięcy złotych Tau· 
bowa podjęła starania o nadanie 
mu notańatu. Wie od męża, że 
w staraniach tych miała brać u· 
dział Fleischerowa. 

Po śmierci męża, sama Taubo 
wa poruszyła tę sprawę z Flei­
scherową, która jej powiedziała, 
że to się da zrobić, ale będzie 
kos-ztować pa~ę tysięcy złotych. 
świadek Ku~nie ż, ędA:ia Są 

du Okręgowego w Tarnowie, na 

dwa miesiące p'rzed ujawnieniem ła prośba o 11możliwą wyrozu·, 
afery otrzymał do rozpatrzenia miałość dla Braunów, będącycll 
sprawę cywilną o postępowanie solidnymi i uczciwymi ludźmi". 
ugodowe Izydora Fleischera, któ Treścią listu był wzburzony. 
rą ten wygrał w pierwszej in- Na wstępie wczorajszej roz• 
stancji. prawy zeznawał w charakterze · 

W przeddzień r-0zprawy odwo świadka Jan Kański, który po­
ła wczej otrzymał list od Paryle- pełnił nad~ycia n.a stanowisku 
wiczowej, w którym, powołując dyrektora państwowej instytu„ 
się na rzekomą interwencję ja- cji bankowej rw Stanisławowie i 
kichś pań z Warszawy, Paryle- skazany był na 3 lata :więzie­
wiczowa prosiła, ażeby wziął nia. 
pod uwagę okoliczności łagodzą- Czynił on sfaranła o o<.łrocze 
ce dla Fleischerów. Wyrok za- nie ;wykonania kary, a po tym 
padł jednak nie po myśli inter- o ułaskawienie. W tym celu 
wencji, Fleischer przegrał. skomunikował się z Fleischero-
świadek Łucki, sędzia Sądu wą, aby uzyskała poparcie Pa„ 

Okręgowego w Tarnowie, rozpa rylewiczowej. W zamian za in„ 
trywał w trybie odwoławczym terwencję Parylewiczowa zażą­
sprawę Chany i Samuela Brau- dała pożyczki w kwocie 500 zł., 
nów, skazanych na kary 2 lat którą otrzymała. 
więzienia i grzywny 4.000 zł. za Przy tej sprawie Parylewi~o 
przestępstwa czekowe. wa sfałszowała list, który pod-

N a dzień przed rozprawą zja- pisała imieniem swej matki Pie 
wiła się u niego jaka$ pani i wrę rackiej. W międzyczasie jednak 
czyła mu list z podpisem Paryle- •afera się wydała i Kański został 
wiczowej, w którym zawarta by uwięziony. 

Nankin pod gradem bomb 
htóre wznieci#q liczne poż·arq 

SZANGHAJ. Wczoraj w nocy 
pomiędzy godz. 23.30 a 4-tą ra­
no 12 samolotów japońskich 
bombardowało Nankin, powodu 
;ąc liczne pożary. 

Wedle doniesień ze źródeł 
:hińskich, dwa samoloty japoń­
skie zostały strącone w północ· 
nej części prowincji Kiang-Si. 

Wczoraj wieczorem wodno· 
samoloty japońskie strąciły pod 
czas walki powietrznej nad 
Szanghajem trzy wielkie · chiń­
skie samoloty bombardujące. 

Ponadto wodnosamoloty ja­
pońskie bombardowały stano­
wiska chińskie pod N ansiang, 
Kunczan i Minhang, podobnie 
jak szereg pociągów, przewożą­
cych wojska chińskie. 

SZANGHAJ. Wczoraj z rana 
chińskie samoloty dwukrotnie 
bombardowały dzielnicę Yang­
Tse· Pu nie powodując strat ze 

strony Japończyków. 'Jeden z si o akcji na froncie Lian~· 
pocisków chińskich trafił w Siang. Oddziały japońskie zaa­
chińskie więzienie, raniąc 5-ciu takowały znaczne siły chińskie 
strażników. w odległości 10 kim na północo· 

Prawe skrzydło wojsk: japoń· zachód od Liang-Siang. 
skich dokonało wczoraj przer- Po dwudniowej bitwie Japoń 
wania frontu chińskiego, zajmu- czycy znieśli piechotę chińską 
jąc szereg doniosłych stano- w sile 6 tys. bagnetów i oddzia­
wisk. Chińczycy cofają się w ły kawalerii w sile 6 tys. szabel. 
kierunku za.chodnim, zaś siły Japończycy zdobyli bardzo waż 
japońskie, które wylądowały w ne punkty strategiczne. 
ujściu Yang-Tse posuwają się Straty japońskie wynoszą 20 
na południe. I zabitych. Chińczycy stracili 600 

Sztab główny japoiiski dano- zabitych i rannych. 

Zabici i ranni Włosi . 
podczas ofensrwr na Santander 

RZYM. Oficjalnie komunikują, I cych w imię cywilizacji zaclioo­
że podczas walk o Santander po niej· przeciw azjatY:ckiemu bar-
między 14 a 23 sierpnia legioni- barzyństwu". / 
ści włoscy w Hiszpanii ponieśli Mussolini odpowie'dział depe­
następujące straty: 16 zabitych szą w której m. in. oświadcza, 
i 60 rannych oficerów, oraz 325 że "włosko - hiszpańskie brater· 

lon.drn n1·e powz1·11 decrz1·1·· za~itych i 1616 rannych podofi- stwo broni stanowi gwarancję 0-cerów i szeregowców. . statecznego zwycięstwa, któr..Q 
Mussolini otrzymał od gen. wyzwoli Hiszpanię i · Morze $ród 

Franco depeszę z wyrazami po- ziemne od wszelkiego niebezpie 

W SDra\Vl·e naiadu na swego ambasadora w Chinach dziękowania i uznania z powodu czeństwa, zagrażającego wspót-

!;ONDYN. Rząd brytyjski nie nych oczekują, iż kroki jakie 
podjął jeszcze żadnych kroków W. Brytania podejmie, wykro­
wobec Japonii w związku ze czą poza ramy zwycza1nego 
zranieniem swego ambasadora protestu. 
w Chinach. Spodziewanym jest, Twierdzenie japońskie, że 
ze w ciągu najbliższych 24 ~o- ambasador winie~ był powiado 
dzin ambasador brytyjski w To- mić japońskie władze morskie 
kio otrzyma odnośne instrukcje. o swoim zamiarze udania się sa 

Jak słychać, zwłoka tłuma- mochodem do Szanghaju, odrzu 
czy się tym, iż Foreign Office cane jest w londyńskich kołach 
oczekuje nadejścia dalszych jako niedorzeczne rozumo.wa­
aza:egółów napadu, doldad- nia, gdyż droga nie leżała w o­
nych danych, dotyczących tere- brębie działań wojennrch. 
nu, gdzie nastąpił napad, oraz SZANGHAJ. Badarue lekar­
opinii lekarskiej o stanie zdro· sk~e ~staliło, że ambasador bry­
wia ambasadora. ry1sk1 Hugessen ma przestrze· 

'!Il .tJit~fS!Y,ch kQłacłi P.OlitY.CZ lon_ą prawą nerk.ę. Krwawienie 

waleczności legionistów włos- nej cywilizacji". . 
wszakże ustało i ogólny stan kich pod Santander „walczą-

~~::t:dora uległ wyraźnej po- Zgon lorda Rotsch1·ld·a 
Koła chińskie w Londynie 

wyrażają opinię, że nie ma z głowu slc11•ne1· rodz1·nu bank1·ero'"'111 
żadnej strony zamiaru rozsze- • w • w 
rzania incydentu, p~zy czym nie LONDYN. W swej posiadło- I cał czas głównie studiom zoolo- . 
ma żadnej obawy, aby rząd bry- ści Tring - Parc w Anglii zmarł giczinym. Jego zbiory ptaków 
ryjski skorzystał z tego incy- wczorąj lord Rotschild, który należą do najwspanialszych pry 
dentu, jako pretekstu, do czyn- był głową an~elskiej gałęzi walnych zbiorów na świecie. 
nej interwencji w zatargu chi· - sławnej żydowskiej rodziny ban Zmarły był .w prostej linii po-
sko-japońskim. kierów. tomkiem Natana Robchilda z 

Ambasador japoński oś:wi~ • 1 Zmarły, który I.iczył lat 69, Frankfurtu nad Menem, założy­
czył, że rząd jego uważa i1!lcy- był właścicielem rozległych ciela rodzin.y tego nazwiska. Ty 
dent za godny ubolewania i, wy- dóbr ziemskich. Rotschild już ~uł po zmarłym odzie.dziczJ:ł 
raził życzenie, by został on jak od dawna nie zajmował się jego siQSt!z~iec. · 
najszybciej zlikwidowany, · czynnie bankie,rsiw:e_m i .P...QśID& 

·Pijcie • 
I wody gazowe • piwa Rybińskiego 

J 
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"C9rkol1Jiec", inko prezes zw~ C9klislóflJ Ciekawostki 
warszawskie 

Wiartość majątku ruchomego i llie· 
nu:Jaomego Gminy .m. st. Warszawy 
WJDO&i wed.łui ostatnich oblici66 
820.799.000 zł. 

Niezwykły poścłg rowerowy na ulicach Warszawy 
Do wytwórni rowerów Anto- nieznany osobnik 1'. przedstaw1-

mego Rrbowskiego w Warsza-' wszy się za prezesa Związku 
wie na esznie 26 zgłosił się I Cyklistów z Konina, zamierzał 

jakoby zakupić 14 row~ów. prezesem. Ten gnał przez Le· W oblic.ie:niach nie figuruje war. 
Wybrał rowery i postanowił J0 e szno, Karmelicką, Nowolipie do to~ć elektrowni, która dopiero nie· 

dawno przeszła na własność Miasta. 
den z ni.eh wypróbować. Pusz- Okopowej. Po drodze do pości- Wartość nieruchomości t. zn. tere· 
czono go z rowerem na podwó gowców przyłączali się inni nów, nieruchomości zabudowań i in· 
rze. Prezes na ten czas dał kie- przygodni cykliści i nastąpił ni~ stalacyj stałych wynosi 706,116.00o 
rownikowi sklepu do potrzyma zwykły, nawet jak na stosunki zł., a ruchomości 114•689•666· W1rok na KrzJsztoforskiego 
nia teczkę, w której miało się warszawskie, :wyścig rowero.- -o-
rzekomo znajdować bilonem wy uLkami stolicy. Gdzie znajduje się centrum Stoli. 
1800 złotych. „Prezesowi" byłoby się może cy? 

zatwierdzam.• urzez Sad Aoelacrinr 
r Sąd Apelac}'jny w Lublinie o- zienia z utratą praw na lat 10 
głosił wczoraj wyrok w sprawie i 100 tysięcy zł grzywny, karę 
odwoławczej Krzysztoforskiego zatwierdzono, jedynie w razie 
i towarzyszy. nieściąjalnoŚci grzywny z ~a· 
Mo.cą wyroku Krzysztofors- mianą na więzienie z 3 lat na 

'4emu, który był skazany w 2 lata. · 
pierwszej instancji na 15 lat wię I 

Rabuś w roli konstruktora 
został zdemaskowany i uwiezionr 

„Prezes" obje.chał dwa razy udało uciec, umiał bowiem do- ob'?:z!:~ych miejscach dla r6ta7a 
podwórze i nagle skręcił do brze pedałować, ale na rogu Np. obliczenia odlejłołci ~ ... 
bramy i skierował się na ulicę. Okopowej na zakręcie wpadł konywa.a• ą od poczty Gł6Wllj 11 
W sklepie domyślono się pod· na dorożkę i spadł z roweru. pl. Napoleona. 
stępu i zarządzono pościg. Sie- Potłukł się i przez chwilę nie -o-
dntiu pracowników sklepu wska mógł się ruszyć. Tymczasem . Wisła w granic:ach Warszawy p(y. 
czyło na rowery i pojechało za nadjechali ścigający go cykliści rue na przestrzeni ~4 ~· Jedualltjl 

· t ł · t Jto 5 - 6 kim. nada1e się do wyła. 
1 ZOS a UJę Y• lku 

Fr O n. Iem do Mor z a Okazał się nim Izydor Zając, Pw.a tym tylko 250 do 270 dai " 
mieszkaniec „Cyrku". roku Wisła nadaje 814 cło ż._ 

Krwawa masakra na zabawie 
Policja w Łagiewnikach za-

1 
stępstwa, zdołał zbiec i . wszelki 

l.rzymała 32-letniego Czesława .ślad po nim zaginął. . . · 
Staroszulskiego z Gródka Ja- Ostatnio sfałszował Kilka do­

·giellońsk.iego, od dawna poszu- kunientów i został zaanagażo­
kiwanego przez sędziego śled- wany jako inżynier kortsfruktor 
~zego Sądu Okręgowe~o w Stry Józ~f Bielski w hud~ „Zgoda" Wlftikłl W czasie SDOrU 0 piekftl tancerke 
ju. na Sląsku. Tt.t został Jednak zde- · · . . 

Staroszulski po 'dokonaniu maskowany i. osadza.ny w wię- U jednego z gospodarzy we 

1 

neczna, na kt6re1 była prawie uczestnikami zabawy' powstał 
szeregu oszustw i napadu rabun zieniu do dyspozycji władz śled- ws.i Grzybów, po~iatu mław- wszy.stka :nłodzie~ ze ws~ i wie spór o tancęrkę, najładnieja" 
kowego na ambulans pocztowy czych. 1 sk1ego, odbyiwała się zabawa ta le z okolicy. Mtędzy kilkoma pannę z okolicy. Przeciwnią 
ikoło Tarnowa, został skazany dobyli nozy. . 

~;01f:~:~t.rie;~a. ~~;f:.sieg~:i~ z zasadzki• zastrze11·1 llJ.0\Vego fia~z~<lłat'Mi~~~ia~ÓN~:-
m-iat o-dpowia-dać ~a-inne-prze- . . . ~e:~~ż~~;~rsk~n!f:t:. 

Zbrodni dokonał na rozkaz bratal . mi~:t. miejsce zt>rodn1 pn:yliyla 

CZYTAJCIE 

~ 

Z1cie Kobiece 

We wsi Granica, powiatu so„ znał się do zbrodni, uspraw.ie- prawu rodz.innemu. . policja, która wszczęła docho-
chaczewskiego. Władysław Ku dliwiał się jednak tym, że do· Uważał on, że zabój$two jest d-zeniie i zabójców ujęła. Oka.o 
siński przyczaił się na drodze z konał jej n.a poleceń.ie swego mniejszym grzechem, aniżeli zali się nimi Stanisław Fuki! 
rewolwerem i zastrzelił gajowe starszego brata ,Walentego. Bra nie usłuchanie brata. :W<>bec fa Władysław Sumski oraz Cz„ 
go pobliskich fasów, Ale.Ksan· ta starszego musiał słuchać, bo go aresztowano również Yla· tsław i Aleksander, bracia .Gole 
dra Raczyńskiego. Zabójca inaczej zgrzeszyłby przeciwko tentego Kusińskiego. siowie. 
zbiegł, policja przeprowądziła 
jednak dochodzenie i odnaia2ła 

Cena 20 gr goAresztowany Kusiński przy· Podczas . zabawy za bil brat 
Uszkodzonr tramwai Traqlcznq llnąl kłótni 

rozbił furgon z mlekiem 
~ iP.r.zy ~egu ul. Złotej i żelazn~j, w 
lW-wie. elektrowóz linii 110", był 
prawdopodobnie uszkod2o.ny, . ~yż 
motorowy, Franci'Szek Rawski, m.lmo 
[pUQJaUJli& n.a szyny piasku, n.iii m6ił 

~o za.hamować na przyat.anlw. .W.a.• 
gon przejechał :tle nastawio~ zwr.ot· 
nicę ! uderrył w furgon mlec.tanki: 
„Mleko Okęcie - Piotr BąSniewski''. 

We wsi Berki, powiatu ra- wpadł w grupę tańczących iwy-I najprzód ~y.perswa.'dować . ~·· 
dzymińskiego, u jednego z gos- rywając pannę z rąk tancerza. stosownośc Jego postępowania. 
podarzy odbywała się zabawa, Jaworski upomniał się o a gdy to nie odniosło „ s~utku. 
na której był Adam Bieniek z swój honor i wywiązała się kłó strzelił do brata, zab11a1ąc il) 
narzeczoną. Do któregoś tam z tnia. Bieniek dobył rewolweru. na miejscu. 
kolei tańca narzeczoną Bieńka W.idząc to brat, Józef Bieniek Po zbrodni rzucił rewolwer i 
zaprosił Józef Jaworski. Bieri.- doskoczył do brata i chciał mu uciekł do lasu, znalazła go je• Wskutek st.a.rei.a, woźnica, JJ.łetni 

Walenty Suldok.i (ma.jąlek Okęde), 
spadł na ie.zdnię, doznają'C of6liaefo 
potluc.zenia. Opatrzył go na mieijscu 
lek~ Pogotowia. 

kowi to się nie podobało i I dnaik policja i aresztowała. 
!KATASTROFA SAMOCHODOWA 
&osą por.maliską jechał w stronę 

[W .u>sizawy samochodem J aklllb Raj-
1ZJ1er. obywatel alligielski, kierując 
15am somochodem. Koło Krośniiewic 
ldhcial wyminąć przebi$jącą pr.zez 
~e.zdnię d~ewczynkę i wpadł do ro· 
iwu. Samochód rozbił się. 

W rozbi~ częściowo wozire po­
pękaly bute!Jki ~ mleko popłynęło do 
ryn:szłio'ka. W elektrowozie, icitóry .za 
ciągnięto do CZJajoom wol~kie; celem 
spr.awdze.niia przyczyny wadliwego 
dzJałania hamulców, .zostało wyhlte 
mzklenie pLallformy, Ma.z W'IElllecio· 
ny fartuclt. - Pmerwa w ruchu trwa 
ła 10 minut 

Spal razem z trupem 
Niesan10H'lta przgqoda pijaneqo 

Ra.jzm.er i. je~o córka Stefania zo· 
!!;tali ranieni i przewderzieni do s~.ta­
Ja w Wan.za.wie. 

Dozorca cmentarza żydow­
skiego w Kalinowej Wielkiej 

· KrwawJ napad na piekarke · 
Nie stwierdzono dotrchczas kim jest napastnik 

,Wi piekarni Józefa Więckie- sy, od której zginęły kluc.ze. 
wicza przy ul. Męcińskiej 42 w Skradł je, jak stwierdzono, 
iWarszawie, pracował Mieczy- poprzednik Kamińskiego Pawli­
sław Kamiński, który przywła- kowski, który ostatnio był na 
szczyl sobie 238 zł i ulotnił się. ćwiczeniach wojskowych. ~o-

Po jego ucieczce stwierdzono, bee stwierdzeni~ kradzieży klu­
ie dokonywane· były systema- czy i pieniędzy, Pawlikowskiego 
tyczne ktadzieże pieniędzy z ka I do pracy z powrotem nie przy-

jęto. . 
Nocy wczorajszej sąsiedzi 

Więckiewiczów usłyszeli przez 
ścianę jęki. Udali się do miesz­
kania .Więckiewicza i zastali je 
go żonę w kałuży krwi. Jak 
stwerdzono, .Więckiewiczowa 
będąc w domu sama, usłyszała 
jakieś szmery u drzwi. Gdy spy­
tała: kto tam? jakiś osobnik za 
świecił latarką elektryczną i u­
godził Więckiewiczową tępym 
narzędziem w głowę, zadając 
jej ciężką ranę. Słysząc hałas za 

Lokator „domu śmierci11 

zabity przez samochód 
· 30-letni Tadeusz Strzekzyk, 
lokator „domu śmierci" {W-wa, 
Solec 71), gdzie było już kilka 
morderstw i samóbójstw, a w 
r. b. 2-ch mężczyzn odebra­
ło sobie życie, śpiesząc jako 
kontroler rzeźni miejskiej na ul. 
Sierakowskiej - do pracy noc­
nej, usiłował wsiąść do tram­
waju na przystanku na wiiaduk­
cie mostu ks. Poniatowskiego, 
wprost ul. Solec. 

W tym czasie nadjechał samo 
chód prywatny, prowadzony 

przez Samuela Rowińskiego, drzwiami, I)apaśnik wyskoczył 
(Leszno 78), fabrykanta wyt-0- z okna ną I piętrze i zbiegł. 
bów tryikotażowych i wpadł na Do poranionej wezwano Po­
Strzelczyka. Rannego, który gotowie Ratunkowe. Na prośbę 
doznał pęknięcia czaszki, Ro- rodziny ofiarę napaści zostawio 
wiński . zabrał do swi::go samo- no w domu. Policja wszczęła do 
chodu i prze.wiózł do szpitala chodzenie. Aresztowano . Pawli­
Polskiego Czerwonego Krzyża, kowskiego, ale po sprawdzeniu, 
gdzie nie odzyskawszy przy- żę nie jest winien, zwolniono 
tomności, zmarł. g . 

Pozostawił on żoinę i troje Zachodzi przypt.tszczenie, że 
dzieci. - Rowińsk~ego zatrzy- ~prt..łwcą napaści był Kamiński, 
mano w 10·7m komisariacie do j za którv..ro ws.zez.eto ooszuk.iwa-
dyspozycji sędz.iego śledczego. nia. 

(województwo war.sza wskie) 
Jan Topolski usłyszał nocą 
chrapanie w kostnicy. Bardzo 
się przeraził. -:W kostnicy leża­
ły zwłoki zmarłego w tym dniu 
mieszkańca tej miejscowości Ie 
ka Grynszpana. Topolski przy­
puszczał, że Grynszpan ożył. 
Bał się jednak wejść do kost 

nicy i pobiegł do policji. Dele­
gowano dwóch posterunko­
wych, którzy z duszą na ramie 
niu, przy blaskach latarek elek 
trycznych weszli do kostnicy. 
Rozejrzeli się i słysząc wyraź­
ne chrapanie pod białym cału­
nem, pod którym leżały zwłok: 
Grynszpana, zdjęli ostrożnie 

prześcieradło. . 
Jakież było zdziwienie do· 

zorcy, gdy pod prześcieradłem 
oprócz trupa Grynszpana zna· 
lazł całkiem żywego swego sy· 
na Andrzeja, który iwrócił li 
nocy do domu pijany i zabłą· 
dził. Zamiast do izby mieszkał· 
nej wlazł do kostnicy i wsu· 
nąwszy się pod prze~cieradło 
trupa, myślał, że nakrywa s~ 
własną kołdrą. 

Gdy Topolski przebudził się 
i oprzytomniał, a dowiedzial 
się z kim spał, tak się przera· 
ził, że zemdlał. Ocucono go z 
trudem i ułożono już we włas· 
nym łóżku pod pierzyną. 

Zbrzrdło iei ircie bez Płacr 
Bezrobotna popełniła samobóiStwo 

10 tabletek bromuralu zażyła I pierwszy, będąc w to~arz:; 
~czoraj rano ~ mieszkaniu Fe· stwie narzeczonego, Henryka 
!iksa Pawłowskiego (W-wa, Pod I Golińskiego, (Krochmalna 60), 
wa:l~ 40), sublokatorka jego, 29- usiłowała targnąć się na życie. 
let~1a Olga Samselówna, pozo- lecz Goliński i Pa.włowscy w 
sta1ąca. od roku bez pracy. · porę zamiar ten udaremnili. 

Samseló.wna uczyniła to w o- Samselówna mówiła nie ra1 
becn_~ś~i żony P~włowskiego. do .Pawło:wskich: „Zbrzydło n•: 
Oprozmoną P;.uwet;Kę po tablet takie życie bez pracy". Prze, 
kach samobo1czyru wyrzticiła kilku dniami Goliński oświad· 
n~ podwórze. W chw~li przyby- czyi Samselównie: „Znajdź pra· 
c~a lekarza Pogotowia, Sa1pse- cę, to za 2 lata pobierzemy się". 
lowna zmarła. Zwłoki przewieziono do p"O-· 

Desperatka już onegda..j po raz .sektor.ium. 

d 



apoleon Sądek 

' Słr. 3. 

Gdyby biedaczelt pr~ewi~ 
ja:kie będą skutki, nigdy by tych 

~ 

JUZ URLOPIE 
słów nie wyrzekł. . 

Nazajutrz po północy obud».­
ło g.o pukanie. Do pokoju we­
szła j2dna z pensjonariuszek. 

Urlop się skończył. Zostały 
:ko ślady wypoczynku: opa­
li skóra, dwa kilo nadwa~i ~ 
ntka urlopowych wspom­
~ 

"'* . * Gstatnie dni urlopu spędzi-
s w Kazimierzu nad W.isłą. 
Do obiadu plaża, a po obie­
' miejscowe atrakcje. Jedy-
1kawiarnia. w której letnicy, 
~ przez cały rok wódkę, 
s odpoczynku piją lemoniadę, 
którzy przez cały rok pili le­
~adę, dla odpoczynku piją 
ldkę. 
Druga atrakcja to ruiny kró­
nkiego zamku, które zwie­
aoe są przez zakochane pary 
aeważnie wieczorem i, o któ­
ck mali przewodnicy, sprze­
#:Y o tej porze widokówki, 
~adają, z p<>wagą: 
- Tam widać basztę zamka­
\ której teraz nie widać, bo 
~ ciemno. A tam widać ;wej­
t do lochu, którego stąd nie 
0.ć, bo za daleko. A z bliska 
• nie widać, bo piasek zasy­
t 
ł'resroie trzecia 1 najważniej 
atrakcja, to „zródło miło-

• przy którym za jedne 10 
'"Y można zapewnić sobie 

ć na wiecz.ne czasy. 
Przy tym to źródle, jaK J!ło­
legenda, król Kazimierz Wiel 
kochał się w córce karcz-

za, Esterce. Gdy zakochani 
ją się jednocześnie wody z 
iródła, kochać się będą 
nie. A kto nie kochał, ten 

zaiyciu wody ze „iródła mi-
.„, zakocha się z pewno· 

to wszystko .za jedne 10 gro 
f, tyle bowiem kosztuje 

p do tr6dła. 
Właściciel terenu, na którym 
iródło znajduje, opowiadał 
te początkowo próbował 

ć po 20 groszy. Ale nikt nie 
hodził. Musiał więc ob­

ć cenę do dziesięciu • . Wte­
dopiero znalazło się dużo 

.POWIEDHIE! ~:;1i!t0~ 
ol1Uk, słynne medium Evign„, 

Jtyjmuj, oodziennie (charakter, 
_,lnojci, przeznaczenie), Warszawa, 
iłiliaklego 9 - 2, front, parter. 

RADIO 
NIEDZIELA, 29 SIERPNIA 

S.00 S)1nał cza~u. 8,oJ Dz:ienruk po 
r~y. 8.15 Audycja dla wsi. 9,00 Re­
gionalna tra..n&miaja "t ZaniemY'La.. 
lt.OO-tt.05 Przerwa. 11.05 Koncert 

P
w wyk. Fil.harmonil Wiedeń~iej. 13,20 
1.~k. Kapela LudOWla. 14,40 W&zyst­
~io po troohu - audycja dl.a dz:leci. 
15,00 Atrdycja dla wal. 16,00 Ze&pół 
lllandol!nistów i chór „Kask.ad.a". 16,30 
Styl klasyozny w muzyce n.owoczes­
nej. 17,00 Koncert ro.zrywkowy • Pu­
ku Paderewsikiego w WarszJame.. 19,00 
Pownechny Teatr Wyobraźni: lłu­
~sko „Pi~a lepsza" - czyli 
„Nauka zbaw.Lenia" - komedia. 19,30 
Transmiaja ,z ul.i1:y Lwow&kiej z ok.a· 
zii Tygodnia R'Uchu Pieszego i Koło­
w~o we Lwowie. 20,00 Koncert 3-ch 
$0!16łów (ipłytvl. 20,35 P.rogcam na. ju­
tro. 20,40 Prsgli\d polityc~y. 20,50 
Dziennik wieczO'Mly. 21,00 ,,Bak-cyi H" 
21.40 Wiadomości Slp()rtowe. 22.00 Pie­
śni Schuberta. 22,25 Tańce różnych 
lla!9daw. 22.s0-2J.oo Ostatnie wi.a­
domo4cl. 

WARSZAWA li (Mokotów) 
IS.OO Z twórczo&ci k ametialn·ej Mo­

urta l Beethovena. 16,00 Muzyka ł.a.­
necz:n.a w wykonaniu Małej Orkiesifir'y 
P. R. 16,$6 Program na jutro. 17.00-
22,00 Przerwa. 22,00 W:i.a dom-0.ści &por 

!owe. 22i05-l.OO Mu.ub tan.eama 
lpłytJł, 

clię41ycli Stą'd prosty wniosek, 
że wieczna miłość więcej jak 10 
groszy nie jest warta. 

Działanie ,,źródła miłości" wi 
doczne jest w Kazimierzu na 
każdym kroku. Panie mają zam 
glone spojrzenia, a panom nie­
spokojnie drgają nozdrza. 

Letnicy bowiem w Kazimie­
rzu, jak zresztą na kaidym le­
tnisku, dzielą się na kobiety i 
na mężczyzn. 

Mężczyźn.i dzielą się na ma­
łowartościawych, to znaczy 
tych, którzi przyjechali z żona 
mi i na bardzo cennych, to zna­
czy .ych, którzy przyjechali sa­
mi. 

Ci ostatni <lzielą się jeszcze 
na uwodzicieli i na nieśmia­
łych. 

Uwodziciele mają pełne ręce 
roboty. Są rozrywani i od rana 
do nocy pracują w pocie czoła. 
Nowoprzybyłą do pensjonatu 

letniczkę uwodziciel prowadzi 
najpierw do 11źródła miłości" i 
tutaj kosztem dziesięciu groszy 
zdobywa jej serce. 

Naistępnie zaprasza fą Cło ka­
wiami, żeby oczarować jej żołą 
deik i wreszcie prowadzi do ru­
in zamku, żeby zdobyć jej usta. 

Czasem iaikaś naiwna p.amna 
sądzi, że zachłanny kawaler się 
gnie Wll"eszcie po jej rękę. Afe 
podobno do tego jeszcze nigdy 
w Kazimierzu nie doozło. O 
wszystko proszą, tylko nie o rę­
kę. 
Ponieważ uwoCfzicie1e :ze 

względu na oihfitość niewiast nie 
mogą nadążyć, więc siłą rzeczy 
panie zmuszone są ~mzczać 
sieci na „nieśmiałych". 

Nieśmiały to taki, który się 
boi i czeka, aż go ośmielą. 
Różne są sposoby ośmielania 

nieśmiałych. . 

Pierwszy sposób, najba.idzie'j 
znany, to tak zwany „na burzę". 

Wieczorem w czasie burzy 
przerażona panna wpada do po­
koju ,,nieśmiałego", rzuca mu 
się na ramiona i, ddąc na całym 
ciele, mówi przez łzy: 

- Strasznie się boję burzy! 
Za żadne ska~by nie zostanę sa­
ma w pokoju. 

Jeżeli nieśmiały jest idiotą, 
to zaczyna pannie tłumaczyć, że 
na dachu jest piorunochron; że 
nie ma się czego bać. Jeżeli nie 
jes.t idio<tą, to ·nic nie mówi. 

Ale burza zclaża się rzardlio i 
czasem urlop minie, a burzy, 
jak na złość, nie ma. 

Wówczas wobec nieśmiałych 
stosuje się inne sposoby: „na 
mysz" (Panie Ignasiu! w moim 
pokoju jest mysz! Ja tam nie 
wejdę). Al'bo „na zapałki" 
(Przepraszam, że pana budzę. 
Czy pan nie ma zapałek? Bo u 
mnie lampa się zepsuła). 

Poza tym są jeszcze inne 
mniej znane sposoby. Na przy­
kład w pensjonacie, w którym 
mieszkałem, panie wprowadziły 
sposób ,,na chuchanie", który się 
przyjął i który mocno nadwy­
rężył zdrowie włakiciela i kie­
rownika pensjonatu, b.Mdz0- mi­
łej!<> i przystojnego pana Janka. 

Zaczęło się od tego, że jedna 
z panien po wizycie u „źródła 
miłości" poczuła gwałtowną tę­
sknotę w sercu i z rozp.M:zy upi 
ł.a się do nieprzytomnolci trze­
ma kieliszkami wódki. 
Późnym wieczorem wróciła 

do pensjonatu, usiadła na gan­
ku i zaczęła gorzko i głośno za 
wodzić, że jej nikt nie kocha i, 
. e nikt jej me chce. 

I.kanie obudziło . wszystkich. 
Zdenerwowane mężatki wysła­
ły mężów, żeby uciszyli hałasu-

Bunt dzieci pod ParJ1iem 
w obozie uchodźców hiszpaftJdch 

PARYŻ. - W obozie Ctta ozie Zbuntowane tłzieci powybija-
ci hiszpańskich, umieszczonych ły szyby w domu. Po dłuższych 
z inicjatywy Koofederacji Gene rokowaniach udało się przywró 
ralnej Pracy w St. Cloud pod cić nie bez trudu porządek. Na 
Pa.ryżem wybuchły ponowne zaj skutek tych in<:ydentów plano­
ścia na skutek wydalenia jed- wane jest wysłanie 300 najbar­
nego z doz.orców hiszpańskich, clrziej niesforny<:h dzieci z p<>­
który podburzał dzieci przeciw- wrotem do Hiszpanii. 
ko kierownikom obozu. I 

DI N O L PŁYN - PRZY POCENIU PACH OD POT'~ 
PROSZEK PRZV POCENIU NóG \j 

Akcja ratunkowa Lewoniewskiego 
utrudniona z powodu niepogodr 

MOSKWA. - Z powocł-u nie·\ posz~iwa:niu LewoniewsJOego, 
ko.rzysfoych warunków ałmosfe dokonał jut raz latu do 75 sto· 
rycz.nych, jakie panują nad No- pnia szerokości. Mattern nie 
wą Ziemią i Ziemią Franciszka jest zdecydowany, czy przedsię 
Józefa, ekspedycja Szewelewa weźmie dalsze loty. 
musiała przerwać poszukiwa• Łamacz lodu „SacllCow" zbli-
nia. . tył się do wyspy Henriette, na-

LotniK Za<lltow wyląaował o leiącej do archipelagu Delonga. 
300 mil na wschód od Barrow. Wybrano miejsce na założenie 
Obeónie czeka na pomy~lne wa nowej stacji polarnej, dla któ­
run.ki atmosferyczne, by udać rej dostarczono fut zapasów ty 
się w dalszą drogę. win~ci i wszystkie konieczne u-

Lotnik amerykański M.attern, rządzenia. 
który zaofiarował swe usługi w 

BROWNING „PIORUN~' 
ścUle w/f. ryMmku z bezpi«znikieml 

Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Tw 6-cio mim! R!oipe~ s.ię prz~ 
str.załem i automat. wyrzuca łuski. Po­
siada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 
strzału mimowolnego. Huk kolosalny! 
Idealna obrona przed napadem! Wy­
konlllliie luibu6owe: Lu.fa piękcie 
brunirowana. rl\czki kryte lśniącym 
baka-Litem! Rejestr. w Un;. Pd. za 
Nr. 6226. 

0.„ ,_ .. ',"»:". „„ . · · (01111111111111~ 

ŻADAICIE 
Śc:l.ie wg. ry­
sunku tylko 

zł 6:95 

Waga 250 gr., dług. 10 cm„ sząr. 7 cm. Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,5() 
Setka naboi zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr. „PER 
FECTWATCH". Warszawa I, ul. Mariańska 11 - I. Dz. P. Uwaga: W , 
strze1Iajcie się lll nicj. lecz bczwarlokiowej tMd-etyl Ż!ld.aicl.e ws.zj>dde w 

lik.lepach tyloko au~atów: ,.I>IORUN"z bezpieCiZD.iikieml 

jącą panienkę. · 
Mętowie naciągnęli szlafroki, 

ze·szli na ganek i zaczęli uspo­
kajać rozżalone dziewczę. Za­
pewnili, ż,e ją wszyscy kochają 
i że ją wszyscy chcą, ale, nie­
stety„ nie mogą, bo żony nie 
pozwalają. 

Panienka pocieszyła się i z 
radości odtańczyła taniec brzu 
cha. Hałas zbudził emK)'towa­
nego radcę ministerialnego, któ 
ry wybiegł zdenerwowany na 
ganek z pistoletem w dłoni i o­
znajmił, że będzie strzelał, ~~ 
żeli nie dadzł\ mu spać. 

- Panie Janku„. ip„. muszę 
chuchnąć.„ ip„. ieby pan spraw 
dził... ii.p„. że nie piłam„. ip.„ i 
że nie wracałam„. ip.„ zawia­
na„ ip„. 

Pan Janek bał się tańca brzu 
~ha i bał sie, że znów wszyscy, 
panowie będą musieli uciszać i 
pocieszać, więc zaczął uciszać 
i pocieszać sam„. 

I to go zgubiło!... 
Każda pani wracająca późno 

z miasta uważała za swój obo­
wiązek wstąpić do pana Janka 
„na chuchnięcie" . żeby spraw­
dził, że nie piła. 

Biedak schudł, zmizerniał, do 
stał kataru, nos mu spuchł... 

Wreszcie dla ratowania z.dro 
wia postanowił nocować w kon 
kurencyjnym pensjonacie. 

Zjawił się również rozespany 
i przerażony kierownik pensjo­
natu pan Janek. Uciszał, uspo­
kajał, prosił i wreszcie ostroż­
nie zauważył, ż,e to nie ładnie, 
żeby panienki piły wódkę i pod 
chmielone wracały do pensjo- I CZYTAJCm 
natu. „WESOŁE WIADOMOśCI„ 

Wł o ser gen. prowadzili of ensrwe 
wojsk powstańcz1ch pod Santander 

RZYM. 1.Messagero" w kores waniu i przygotowywaniu mane 
ponden~ji z Hiszpanii wskazuje wru, który zakończył się zwy­
na wyjątkową rolę pzwnego cięskim zdobyciem Santande­
generała włoskiego, uczestnika ru. 
wojny abisyńskiej oraz autora Zdaniem włoskicli li6ł p.raeo· 
licznych dzieł wojennych zna.- wych chodzi tu o gen. Bergon­
nych i cenionych za granicą. zoli, wymienionego 01. in. przez 

Generał ten, pełniący funk­
cję szefa sztabu, położył ol­
brzymie zasługi przy opraoowy-

„Tribunę" na liście generałów 
wŁo·skich, wal cząJ;f~ł w Hilz. · 
panii i biorących u w ofen­
sywie na Santander. 

Ziemia z Zułowa na Sowiniec 
1rz1wieziona przez Pracowników drogowvch 

Staraniem Związku Zawocło· 
wego Pracowników Drogowych 
R. P. odbędzie się dziś uroczy­
stość złożenia na Sowińcu ziemi 
z Zułowa, miejsca · urodzenia 
Marszaika Piłsudskiego, przy­
wiezionej w pi~knej urnie przez 
sztafetę, utworzon'l z pracowni 
ków drogowych. 

Sztafeta przywozi ziemię tra­
sa Zułów - Wilno - Białystok -

Wa\t'szawa - Kielce - Kraiów. 
przy czym w granicach katdego 
z powiatów, przez które prze­
biega trasa, przewożona jest 
przez 4 członków na rowerach. 

Uroczystość poprzedzi o 
godz. 9 rano naboieństwo w lCo­
ściele Najśw. Marii Panny, po 
czym o godz. 11 odbęcbie się na 
Sowińcu uroczysto~ - składania 
ziem.i. 

z-dz141czaJ•c dobroczvnn•· y E N U S 
ll'IU dzlalonkJ I< R E M U 

qrrao . - • • 
ClE·= 
~ 

ODCISKI . · 

nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI. PRYSZCZI! 
! PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. L A B O R A T O R I U M 

Sł. Górski ~t~s~~\rem "Venus". 

Japończ1c11 i Chińczrc1 amerrkańsq 
szvkuią sie do walki 

SAN FRANCISCO - W mie by sklepy japÓńskie były pilnie 
ście panuje obawa, iż może skzeżone przez posterunki po• 
dojść do starć pomiędzy Japoń licyjne. W dzielnicy cbhiskiej 
czykami a Chińczykami, miesz- rozwija się ·agita<:ja przeciwja­
kającymi w San Francis<;<>. Głó pońska. 
wna komenda policji rozkazała, 

Reforma iadlosp:sów w Niemtzecb 
· w zaleiności od pór roku 
B.ERLIN. - Ministerstwo 1 Na jadłospisach ma byc umie 

Wyżywienia Rzeszy wydało szcza.na spec)a·lna rubryka pod 
?rzemysłowi gastronomicznemu nazwą: „Co nam przynoei pora 
polecenie dalszego zreformowa· l roku?". W rubryce tej klienci 
nia jadłospisów. będą znajdować dania ze świe· 

Przy przyrządzaniu potraw żyoh jarzyn lub owoców. 
należy używać środków żywno· Szczel!ólnie zalecane Jest ot» 
ści, dostosowanych do sezonu, cnie spożycie soków winnych i 
przede wszystkim jarzyn, owo- . jabłecznych, które zwolnione „ 
ców: i soków: OWOOOWJ.Ch. (od ~tku DAP.Oio.we~ 
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Musisz ,mnie kochat!.n 
· ~z.~uszaJące dzieje ntlloścl dzle.W. 

czgng z lu.du do· arvsto•ratv. 

znaczy??!. .. Dl;::.czego t o zrobil iście? Czego mnie 
prześladujede? .„ . . „ . . . . 

...-- Za dużo chc1ałbys wiedz1ec Mogę c1 powie. 
dzieć jeszcze jedno: jeśli osfatccznie odejdziesz ode 
mnie, dni twoje są policzone! 

Spojrzał na Klarę z pogardą . . , . . . 
- Będziesz usiłowała pozbaw1c mme zyc1a? 
- Ja ?.„ Niie. Mimo wszystko kocham cię. Nie 

mogę się wyleczyć z miłości do ci~bie. N}e potnóg! 
mi nawet zrazu narzucony, a obecnie przyięty z mej 
własnej chęci kochanek. To. nie ty .. Ty .na pewno 
inacze.j kochasz. Ty jesteś inny. Nie wiem, co to 
j•est. Kocham cię i nienawidze na przemian. Po ca· 
łych dniach myślę o tym, jak zdobyć twoją miłość. 
I oóarnia mnie chwilami przerażenie, że jeśli jej nie 
zd;będę, będę nieszczęśliwa do końca życia, a 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewic.z mu$i.ał ix>· I - Nie wiem, co się dzieje z panną Czernów-
lubić niemiłą &obie podobno bogatą KLa:rę Demską. Chciał ną _ odpowiedziaiła. _ z tego co wiem, mogę tyl-
jednak zo~tać jej mężem lylkr> z na.zwy, oo młodą małżonkę k za, 

t . . . I ty.„ y pewnie zg1mesz.... . . . . 
~Nie mówmy o tym! - przerwał mec1erphw1e 

hrabia. - Wiesz o tym, że moje serce należy do in· 
nej. O jej los teraz się niepokoję i o niczym inn)'D1 
nie jestem w stanie myśleć. Jestem rad, że powie· 
działaś mi o moim ojcu. Co prawda, n12 potrafię w 
tej chwili zrozumieć, co to wszystko znaczy, nie u„ 
miem powiązać ze sobą tych faktów: (}Skarżeń, fał· 
szerstw, szantaż·owania mnie.„ Może dlatego, że u· 
stawicznie czuję nie~pieczeństwo, w jakim znaj· 
duje się panna Czernówna„. 

doprowad.ziało do si.lnego wzburzem.a Tudaiiewic.z był bowiem O przyp~szc ~·:· ? . 
zadi:ochainy w biiednej d·ziewozym.ie, Ha.nce Czernównie, która - Mianow1c1e · . . . . 
zdra,dę ukocha.nego wzięta mocno r:o sn' : i powzięła pewne - Że Al i Tom zabawia1ą się mą. 
plany. W tym celu za~arła pr.zyjaźń z przyjacielem Tudi7Jiewi· Hrabia zerwał się z fotelu. 
cza, Antomm Notylsk1m. _ Gdzie oni są? Ty wiesz! 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało N. . . ·. · t · bchodz.i' się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci .Kia· - le Wlem.1 ruc JD?l·e O· nie. O • ._ 
ry, dokumeniy, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem Przestałam się tą dzwwczyną mteresować .. Zmt 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie· zerniałeś bardzo .....:.... powie·działa, jakby popadając W 
lu laty opuśc~ł P~lskę w ta.j.emniczy.'?11 . okolicznościac~. W A~~- zamyślenie. _ Jesteś pewnie chory. Siądź... Wi­
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym 1 wszystk1e d . · · t · Drżysz cały Ręce ci się działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego maiątkt:. zę, ze ~lle ,mozesz S ":c. "' 

- Nie mów wreszcie o ni·ej! - syknęła. - Nie 
rozdrażniaj mnie! Przyszedłeś w chwili, kiedy my· 1 
ślałam o tob:i.e z miłością, nie z nienawiścią. Nie 
budź tego strasznego uczucia we mnie. Budzisz we 
mnie potwora. A potrafię nim być. Przekonałeś s;ę 
o tym. Nie chcę nim być. Chcę być inna. Dla cie· 

Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hr.ahiego, tri:ęsą. Siądź! - powtorzyla. 
do wspó~życi~ z j~dnym . ze służących, Antonim, przyjacielem Hrabia :nawet bez jej wezwania musiał siąść, 
kabalarki Goikowei. gd · · t t · ń' uńinały się pod nim Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje yz lS <> Dl~ • no~l 5 • l , 'ł : małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. Po chwih mtlczeru~, K ara moWl a •. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywali - obu braci - Uprzedzałam cię„. Obyłoby się bez tego 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak wszystkiego. Bylibyśmy szczęśliwi i bogaci. My sa­
zgotow~ł b!atu. zasadzkę, z której Alfredowi uciało się mi we dWJOje.„ Czy wiesz, że będę miała dziecko? I 

bie. Dla mojej miłości.. · 
Przysunęła się znów do hrabiego, oparła się rę· 

kami o poręcz fotela i szeptała. umknąc. Uc1ekaiąc z Warszawy porwał sterrory.z.owaną Hankę. B d . 'ł t · • k f Tomasz puścił się w pogoń za bratem. ę zie n<?'si o WO)e na~wis o 
Tudziewicz natychmiast pojec~ał do domu Demskich, hy Hrabia otrząsnął się. . 

czegośkolwiek się doWiedzieć. · - Nie uznam tego dziecka za swo1ef . ·-
Hrabia wszedł d~ pokoju, w którym panował · - Będziesz musiałł Jakż,e dowiedzies~, .ż~ t~ 

- To Tom zmusił mnie do tego, bym wzięła so­
bie kochanka. Został nim ten kkaj Antoni, znasz go 
przecież„. . . __ . . 

półmrok. • . . nie twoje. żyliśmy pod jednym dachem. A JUZ Ja Cl 
- Pocoś przyszedł? - powitał go głos żony, dowiodę, że to twoje! 

- Przestań! Nie chcę słuchać <> tym wszystkim. 
- Ale zrozum, że zmusili mnie do tego. MUS%4 

mieć dziieck<>. Będzie miało tę samą krew, co ty_ 
Hrabia spojrzał w twarz Klary z niepokojem... której w ·pierwszej 'chwili nie dostrzegł. ~zruszył ramionami. . , . . · · 

Skierował spojrzenie w tę stronę, skąd dobie~ł - Nic mnie to w tej chwili me obchodzi - p<>- Zjawiło się w nim przypuszczenie, że słucha maja· 
czeń umysłowo - chorej. Zrozumiała to spojrzeałe. g.o głos. Klara leżała skulona na kanapce. · wiedział. 

Hrabia, nie mogąc stać, usiadł i. skinął ręką na - Obejdzie się później .... Patrzę na ciiebie i bie-
Sylw.estra:, by odszedł. · cze mnie żal... Chciałabym cię jednak ~imo ws~yst· 

- Nie, nie! - zaprzeczyła. - Nie zwariowa· 
łam. Nie obawiaj się. Byłam istotnie ogromnie roe­
drażniona i sama sądziłam, że chyba oszaleję. Uspo­
koiłam się jednak„. I mówię zupełnie przytomnie. 
Tom postarał się o wynalezienie dla mnie takiego 
kochanka, by miał tę samą grupę krwi, co ty_ 

- · PoCciś przyszedł? ·-: powtórzyła pytanię ko uratować. Dla sie·bie. Teraz już si~. · ~spoko.iła?1 
Klara. i przemyślałam to wszystko. Jeszcze ~e Jest za .po-

- Cośde zrobili z panną Czernówną? źno, Cel. Może 1}awet właśnie teraz 1est O<i~~ł~d: 
Klara roześmiała się. nia chwila ... Nie ma ani Ala ani Toma. Mow1ł tn.1. 
- Do mnie przyszedłeś z tym zapytaniem? Za· Antoni, że Tom kazał mnie pilnować. :\le to ~łup-

bawne! stwo. Jeśli zechcesz, to„„ Uprzedzam cię, Cel, ze to 
Tu.dziewicz· spojrzał z najwyższym zdumieniem na 

Klarę. 
- Ale ty wiesz o wszystkim! Ty możesz może ostatnia możHwośćł 

wr.2szcie odsłonić mi przyczyny tych łajdactw, któ- - Nie wiem, o czym mówisz. Uwaiam, ż~ po­
ry-eh ja i panna Czernówna jesteśmy ofiarami. Do- między nami wszystko już skończone. Zawdzięczam 
magam się tego! Prz-estanę się liczyć ze wszystki- tobie możność zniszczenia tych dokumentów.~ 
mi względami! . Machnęła ręką. 

- Nic z teg.o n.ie rozumiem! - powiedział. 
-Dzieoko tej samej krwi?„. Chodzi <> mego spadkc.-
biercę? Wi jakim oelu? Przecież dobrowolnie chcia-
łem oddać wam wszystko, co posiadam. _ 

- Ależ nie o tym chcę mówić.„ Je§Ji wa ml 
się zdobyć twoją miłość, ~będę się tego„. ~ 
być matką prawdziwie twojego dzi~cka._ 

Zsunęła się z 'kanapy i zbliżyła się do hrabie- - Były sfałszowane - przerwała mu. 
go. Przyglądała mu się przez chwilę w milczeniu. - Sfałszowane!? - krzylmął zdumiony, za· 
Odeszła wreszcie i przekręciła kontakt. światło pominając na chwilę nawet °'Hance. Hrabia był oszołomiony tym. co słyszał. Przy­

szedł dowiedzieć się o Hankę, a dowiedział się fak­
tów zdumiewających i prawie niepojętych. Jego zmę­
czony mózg nie umiał powiązać ich ze sobą. 

zalało pokój. - Tak. Nie znasz historii swego ojc,:i. 
_ - Zmieni~eś się - powiedziała. - Twarz ci Coś niecoś mówił mi Tom, ale dokładnie nie 

schudła, zmizerniałeś i postarzałeś si~. Mniej mi pamiętam. Dość, że były fałszowane. Twój ojciec 
się podobasz. wcale nie był na usługach Moskali. 

- To bardzo nn1a wiadomość. Nie odpowie- - Boże!„. C.zy ja dobrze słyszę?l - szepnął 
- Jesteś bardro zmęczony, Cel - powiedziała 

troskliwie Klara. 
działaś mi na pytanie! głęboko poruszony hrabia. - Więc oo to wszystko 

PIOTR .CHABERA 

Wspomnienia szwoleiera 
<Okres ~alk o Niepodległość 1919 - 1·920 r.) 

. Cześć Jl Kontrofensrwa na Bi•llrusi 
29. jakiejś wioski.· 

.W końcu strzelcy pr.zerywają .Wieś była już zajęta przez 
ogień. Sprawa się wyjaśnia, jed- poznaniaków. Za wsią na leś­
nak straty są opłakane dla nym pagórku ustawiono dełeko 
Strzelców Konny.eh przez fatal- nośne dziiała francuskie naszej 
ną pomyłkę. artylerii. 

Strzelcy wzięli nas za bol- Gościńcem ciągnęły szeregi 
szewików, a my znów ich. Oka- wozów i aut ciężarowych z a­
zało się potem, że oni zajęli municją artyleryjską. 
właśnie wieś Rudnię na pół go- Obok dział leżały całe stosy 
dZ'i.ny przed nami. My zaś, nat- pocisków armatnich. Kompanie 
knąwszy się przypadkowo na piechoty, artyleria i my szwole· 
odstępujących bolszewików., są- żerowie stanęliśmy w pogoto­
dziliśmy, że wieś jest iW ich po- wiu bojowym, czel\ają,c tylko na 
~iaidaniu. rozkaz rozpoczęcia walki. 

Strzelcy zdumieni byli tylko Noc jednak minęła spokojnie. 
nagłym kontratakiem i gwał- Rano za.grała n~sza ar.tyleria. 
townym natarciem, ja.kiego po Piechota ruszyła ~aprzód, a my, 
bolszewikach nie spodziiewaHby jako rezerwa za nią. 
się nigdy. · Niedługo zatrzymujemy się w 

Po chwilowym postoju po- les!e, gd~ie rozwinęł~ się w !Y­
maszerowaliśmy naprzód. Na lanery piechota. Idzie naprzod, 
prawo i lewo rozlegały się e·cha my zaś w pewnym oddaleniu za 
wystrzałów: Znać; że kontro- nią. . . . 
fensywa rozpoczęła się na ca· Rozle~a1ą się strzały karabi­
łej linii, posuwając się na nowe. To piechota nawiązała 
wschód w kierunku rzek~ Bere- kontakt z nieprzyjacielem. Na­
zyny. sza tyralierka postępuje wciąż, 

Po drodze spostrzegamy śla · aż w końcu zatrzymuje się na 
(fy świeżej bytności nieprzyja- skraju l~su. . . 
ciela, który rozpoczął odwrót. 

1 
L~s się .konczy, a przed nam~ 

Nad. wiec7JOFA111 dotarlilŚmy do 1 rozc1~ga się obszerna przes-trzen 

łąk. W oddali za pasmem łąk 
widać linię wzgórz, na których 
zajął wygodne pozycje nieprzy­
jaciel. 

Dzieli więc nas blisko kilome 
trowa odkryta przestrzeń, trud­
na do przebycia z powodu bra­
ku naturalnych osłon i nierów­
ności terenu. 

Bolszewicy okopani na wzgó­
rzach niepodzielnie panują nad 
całą okolicą. Tyraliera wielko­
polskiej piechoty ma nieład.a za 
danie, aby podejść pod okopy 
bolszewickie. Każdy ruch z na­
szej strony jest dla nich widocz­
ny, jak na dłoni. Jednak dla na­
szych „pieronów" nie ma nie­
możliwości. Korzystają z naj­
mniejszej okazji. 

Na połowie drogi między' la­
sem a pozycją nieprzyjacielską 
wśród łąk stoi samotna szopa 
na siano. Artyleria nasza rozpo· 
czyna gwałtowny ogień. Grad 
pocisków pada na okopy bol­
szewickie. 

Ryk dział, huk eksplodują­
cych granatów i szrapneli, traj­
kot karabinów maszynowych 
napełnił powietrze, Nad pozy­
cją bolszewicką wznoszą się 
słupy dymu i wyrzuconej ziemi 
przez wybuchające pociski. 

Wysoko, ukazują się małe o· 
błoki dymu od pękających w po 
wietrzu szrapneli: „Pierony" ru­
szyli do ataku. Pojedyńczo, pod­
skokami, chyłkiem lub pełzając 
posuwają się naprzód. 

Nieprzyjaciel rozpoczyna 
gwałtowny ogień. Artyleria hol-

szewicka praży niemiłosiernie. 
Padają granaty na torfiastą łą­
kę, wyrywając w ziemi czarne 
doły. 

Kulomioty nieprzyjacielskie 
grają bez przerwy. Słychać tyl­
ko jeden nieprzerwany trajkot. 
Pomimo, że wali na głowy usta­
wiczny deszcz żelaza, „pierony" 
idą naprzód. Pełzają na brzu­
chach, na czworakach, czołgają 
się, ·tak węże, ale wciąż idą da­
lej i dalej. 

Już dotarli do samotnej szo­
py, 'najpierw kilku, za chwilę za 
jej osłoną staje cała gromada. 
Niezadługo wciągnęli za sobą i 
karabin maszynowy. Nie prze­
ra:ża' ich ulewa kul. 

Fachowo, systematycznie, nie 
widoczni, jakby wchłonięci 
prz·ez ziefoną powierzchnię te­
renu, prą naprzód. Piękny, a za­
razem niesamowity był to wi· 
dok! 

Powietrze dnty od huku wy­
strzałów, horyzont przesłaniają 
chmury dymu, gwiżdżą kule, o­
głuszają eksplozj~ pocisków, 
prażą granaty, a w oddali za li­
nią nieprzyjacielską płonie wieś. 

Zapalona naszymi pociskami 
w kilkunastu minutach zamienia 
się w morze płomieni. 

Nasze „pieTony" dawno nie 
mieli takiej gratki. Ogłuszeni hu 
kiem, okopceni dymem z za­
czerwienionymi od kurzu i dy­
mu oczyma, z_ dziką zawzięto­
ścią na twarz~ch szli, jak jeden. 

Przyp0mr:'"l" i'n s; ę ch,,.„-iJe 
przeżyte nad Marną,, za,2rały 

(Dalszy ~g jatro). 

im armaty niesamowitą melodię 
spod Verdun. Ogarnął ich szał, 
żądza krwi. niepohamowana 
chęć zemsty. 

Zle z wami, krasnoarmiejcyl 
Nie pomogą wam wygodne oko­
py, nie osłoni ulewa ku.11 ani po­
cisków! . 

„Pierony" ścielą trupem i ran 
nymi pole, wciąż idą, jeszcze 
chwila a zaświecą wam w oczy 
kłami swoich bagnetów. Wtedy 
biada wam, krasnoarm.iejcyl Nie 
zobaczycie więcej waszył siół, 
ani pól, nie ujrzycie siwych wód 
Wołgi, Donu czy Dniepru, nie 
ujrzycie szczytów Kaukazu, nie 
doczekają się waszego powrotu 
do domu żony i matki, nie obei· 
mie cię, żołnierzu, i nie ucałuje 
dziewczyna czarnobrewna. 

.Wtem „hurra, hurra" przeszy 
ło powietrze. Bolszewicy struch 
leli. Strzelają jeszcze, ale nao· 
ślep, bez celu, w zdenerwowa­
niu drżą w rękach karabiny. 

Przyczajony na ziemi wąż ty· 
raliery polskiej przybrał realne 
kształty. Zrywa się z krzykiem 
i hukiem i jak fala pędzi na wro 
ga. Huczą, dymią lufy karabi­
nów, groźnie połyskując grota· 
mi bagnetów. 

DopC1.dają „pierony" ·do oko­
pów. Zawrzała straszliwa wal· 
ka. Zwarli się na chwilę, szczęk· 
nęły bagnety, zawirowały kol­
by, trysnęła krew strumieniami. 

Wrzawa, krzyki walczących, 
jęk rannych i błagania o litość 
napełniły powietrze. 

l Dahzy ciq~ jutro) 
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Ostatnia Nowośi ! Na politgcznv,.. widnokręgu tyqodnia 

Ameryka popiera . cz 
w walkach z inwazją japońską 

Kalendarz dnia 
NIF.DZIELA 

15 po ZieL Sw. 35 

2 
Ew. o WS'krzesz. 
mło.d>z. z Na.im. 
~cięci~. irw. Jana 
Jhr:zctC111ela. 
Słowiański: Raci­
bor.a. 

SIERPIEN słońca wsoh. 4.42, 
iach. 18,31. 
Księżyca ws.ohód. 

, 22.6, .zai:h. 13.58. 
HISTORIA PODAJE: 

1526 Klęska Węgrów podi Mohac.ziem, 
w której ginie Ludwik li Jia,g:i.e.1-
lończyk. 

1656 Wypai!'Cie Szwe.d.ów z Kraki>Wa. 
1755 Urod!ził się ge.n. J. H. Dąbr-owsk.i 
1919 Za'\Wies.zenie b.roci z Ukraińcami. 

PRZYSŁOWIA: 
..Nie .jak się kt.o rodzi, 
ale jak się obchodzi". 

KTO NlE WIE, żE: 
_ tWedłu.g O&tatnicb obliczeń W' Tur-<:;i 
IJyije ok-oto 800 Polaków. 
. WESOLE DROBIAZGI: 

Murzyni jednego afrykańskiego ple­
miema są ta:k dzii-c-,, .że chodzą aiopeł­
me na.40. Dl.a.te.go też, <:hoć ic:h goś­
~ jest wielika, nie mogą gościo­
wi oddać ,,ostatniej k-osxuli". 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
. Dobra rada. Pewnego r.a2JU przyszła 
dJo Sacliy Guiłiry młod.a. Angielika, pr.o· 
nąc o ocenę jej aktorskiego talentu. 
Ci.mpliw.ie wys.lu.chał Saciha. jaj pt1Zy­
d1ugidi recytacy.j. Wr~zcie ~ka 
&kończyła i izapytała go: 

- A więc mistrzu, jakie 6-est pań­
ckie 0Clianie? 

........ Droga pa.nl - raelkł Guitry -
mech pani ~ak najiprędzej wy.jdzie 
t;amąź. 

Wojna japońsk-0-cliińska wy­
wołała niepokój wśród wielkich 
mocarstw. .W pierwszej cliwili 
z.dawało się, że mamy do czy­
nienia z jednym z wielu zatar­
gów między tymi dwoma pań­
stwami, który od lat kończy się 
ustępstwem Chin. Nikt nie przy 
puszczał, że Japonia prze do roz 
grywki, że Chiny będą stawiały 
opór. 

"ważna srtua,ia 
Sytuacja na Dalekim Wscho­

dzie jest bardzo poważna. Wiel 
kie mocarstwa, w pierwszym 
rzędzie Ameryka, Anglia i Fran 
cja obserwują z niepokojem 
stan wojenny. Państwa te od 
lat patrzyły krzywo na wzrost 
wpływów i apetytów japoń­
skich, ale nie chciały, czy też 
nie mogły się temu przeciwsta­
wić. 

Pierwsza próoa oporu nastą­
piła z chwilą okupacji przez Ja­
ponię Mandżuńi. Wiadomo jed­
nak, że do żadnej interwencji 
nie doszło i Japonia rzuciła Li­
gę Narodów, ale została przy bo 
gatej prowincji chińskiej. 

W Chinach krzyżują się inte­
resy wspomnianych mocarstw. 
Najbardziej zaniepokojona wzro 
stem apetytów japońskich jest 
Ameryka. Obawia się ona, że 
Japonia dąży do opanowanfa 
również Oceanu Spokojnego, 

Do 'zego dair Japonia? 
W niektórych kołach japoń­

skich przebąkuje się już o tym, 

ODSTĄPIĘ sklep masarski w U. 
da.ie, Lida, u:l. Mackiewicza 5. 

~·~''"""''_.,,_.,,,,._._,,,,~,~' 

Na naalej wokandzie ••• 

Przewrót w medrcrnie 
czyli: ..Skutki b61u brzucha11 

rA.E.J - Brzuszeli mnie po- I 'doktór się przypomni.al, że zo­
trzebowal zabolić - skarżył się stawił w brzuchu paczkie z wa­
'JKlll Jonatan Glasberg - i z te- tą. 
'go powodu będę zmuszony ~jść No to teraz widzisz, Jonatan, 
lię zbadać do doktora. co to jest operacja. Może być, 

- Do doktora to możesz iść że w twoim przypadku ona nie 
- przytaknął pan Chil Rozen- będzie potrzebna, ale o wiele 
ltll'b, - ale cię nie zazdrasz- doktór powie, ie tak, to się sta­
czom, 'jeżeli on cię każe zrobić raj z tego wykręcić, 'jak tylko 
operację. będziesz mógl. 

Po tej historii, co micil na.sz . , . •*• . ., 
·Moniek, to wolałbym umierać, . Doktor S. -gładzzl w zamysle-
zamiast sobie zrobić operację. ma szpakowatą br6dkę. . 
Jego też brzuch bolał, tak. samo, . -:- Proszę pana -. rzeki w 
'jak ciebie. ko~ - komecz.na będzie op_e· 
. N . b l .? TOC/<L 

- o z co Y o. Pan Jonatan "' 1incil ' 
-. No i doktór go 'Tiazal ope· _ Dlaczego/'l 

rować. • . . ~. - Bo inaczej bę'ilzie pan tiier 
• Roz!W<N'_ZY~l go brzuch,_ t;'Yfę· piał przez cale życie. !1 go 1akąs kiszkę, ws!awzlz dra- _ Może się znajdzie 'ja1iaś 

gq. Potem ~ ~as:yli~ 
1 
a wtedY_ inna rm!a? . . 

doktór powiedział. Us. Zo~awz _ Nie. Tyllio operacja. 
Iem w brz~chu szczypcz~kz. _ Panie doktorze! _ 'jęczał 
, N_a_tzr:alm~, ~Monka roz pan Jonatan. - Nie mogie się 
'Rrozl! z wy1ę!i z .me~ szcz1p· zgodzić na operację. 'Ale jeżeli 
czykz. ZCZ11zyli go drugi raz z za jest koniecznie potrzebna, to się 
bandażowali. A wtedy dokt6r motę zgodzić pod 'jednym wa· 
'klasnął w ręce i krzyknął: - runkiem. 
Nożyczki się w brzuchu zostali! - POd ]ci'/iim'? 

Znowu Mońka otworzyli i zno - Ze mi pan '10'1?.lór zrobi 
wu go zaszyli. Potem doktór za brzuch na /!Uziki. Żeby go moż­
czql szukać swoje okulary. Szu- na było w każdej chwili odpiąc 
kal bardzo długo, a z powodu i zapiąć. 
nigdzie nie mógł ich znaleźć, Doktór S., sąaząc, że pan Jo­
zrozumial, że podczas operacji natcm kpi z niego, wezwał loka· 
oni wpadli do brzucha. Ale Mo- ja i kazał pacjenta wyrzucić. 
niek się nie zgodził na nowe kra Ale pan Jonatan bronił · się jak 
janie i chodził z okularami w lew, pobil loka;a i wyrzucił go 
brzuchu. I chodził z niemi cały z mieszkania. Następnie wyrzu· 
miesiąc, a potem się przewrócił cil za drzwi również doktora, za 
i okulary się rozbili, więc go mu który to _czyn stanął -przed Są­
sieTi znowu operować, żeby wy- I dem Grodzkim i skazom• "'"stal 
jąć szk/o . . Ą,,..iak ,go_zaszY.Jit to na tydzień aresztu. 

że Japonii trzeba nie tylk-0 I wszystkie wielkie banki oraz I do Norymbergi, by w ten spo­
Chin, ale bogatych wysp Ocea- zakłady handlowo - przemysło-1 sób zadokumentować przyjaźń 
nu Spokojnego. Japońskie zbro- we. Wreszcie jest to również z Niemcami. Równocześnie mó­
jenia morskie są kością w gar- wielki port międzynarodowy. A wi się, że Mussolini wybierze 
dle Stanów Zjednoczonych. mimo to Japonia nie zgodziła się z wizytą do Londynu, zaś an 
~ tych warunkach nie wyda- się! gielski minister spraw zagranica 

ją się dalekie od prawdy wiado- nyd1 Eden odwiedzi Mussolinie-
mości, że Chiny otrzymały po- Niespodziewanr opór go w Rzymie. Ile w tych wiado-
moc finansową oraz samoloty ch1•nr ~k~ mościach jest prawdy, trudno 
właśnie od Ameryki. iii 1 powiedzieć. 
Należałoby jednak jeszcze Japonia nie była przygotowa - Nie ulega wątpliwości, że sto-

wspomnieć, że Japonia przed sunki angielsko-włoskie uległy 
kilkoma laty zarzucała Anglii, iż na na tak silny opór chiński. w ciągu ostatnich miesięcy wy­
wspiera Chiny. Zarzut ten pow- Dlatego dopiero teraz gorączko- datnej poprawie, jak również, że 
stał z tego, że Chiny zaprosiły wo zwiększa wydatki na cele wdrożono kroki celem zawarcia 
do siebie Anglika na doradcę fi- wojenne, posyła pośpiesznie no- porozumienia włosko-angielskie 
nansowego. A dla Japonii każ- we dywizje na zagrożony odci- go. 
d d nek. W prasie fachowej utrzy- W b 
a poprawa gospo arcza Chi:!! muje się, że Japonię nie stać na izyty mężów stanu są ar-

jest niepożądaną. dłuższą wojnę. Nie potrafi jej dzo modne, nie należy więc wy-
kluczyć i podróży wł-Oskiego sze 

Groźne wypadki wytrzymać finansowo. fa rządu, jakkolwiek dotychczas 
I to jest poważną szansą Chin, MussoliJ:ii, za wyjątkiem jedne­

które są w stanie stawiać długo go wypadku, nie opuszczał gra­
opór. Szanghaj, perła Chin, kru- nic państwa. 

W obliczu groźnych -wypad­
ków na Dalekim W schodzie 
trzy wymienione wielkie mocar­
stwa nawiązały kontakt ze so­
bą. Zwołano specjalne posiedze­
nia Rady Ministrów celem za­
s~owienia się nad wytworzo· 
ną sytuacją. 

szy się od bomb samolotowych. 
Tysiące ludzi padło już na uli- -„-1-.,,,,-••. • -.-„ .... n

111
.----• 

cach miasta, olbrzymie domy, ~U.U'~ 
dzielnice legły w gruzach. 

Ameryka, Anglia i Francja 
wystąpiły do obu stron z wnios­
kiem o zaprzestanie walk w 
Szanghaju. Chiny wyraziły na 
tę pozycję zgodę, natomiast Ja­
ponia odrzuciła ją, występując 
przeciwko wszelkiemu miesza­
niu się do wojny chińsko-japoń­
skiej. 

Niesłycnanie um.iark'owana 
propozycja mocarstw podykto­
wana została koniecznością o­
chrony własnych interesów. W 
Szanghaju, jak już donosiliś?IY• 
koncentrowało się życie obco­
krajowców. Tutaj mieszczą się 

likwidacja ochroni 
lokatorów?. 

Jak do\\-iadujemy się, na naj­
bliższym pos.iiedzemu Komitetu 
Ekonomicmego będzie rozpatry 
wany projekt ustawy w spra 
wie ocmony lokatorów. Projekt 
ten jest na r~e tirzyma.ny w ta­
jemnicy. 
Według wszelkiego prawdopo 

dobieństwa nastąpi dalsza stop 
niowa likwidacja ustawy o o­
chronii1e lokatorów w Modze wy 
łączenia spo'd ochrony pew­
nych kategorii lokali. 

Bliższe szczegóły będą ujaw­
nione po ostatecznym załatwie­
niu sprawy i uzgodnieniu sprze 
czności poglądów na komitecie 
ekonomicznym. 

Nowy sukces 
DOW Stańców 

Na froncie europejskim, a 
więc w Hiszpanii, wojska gen. 
Franco zanotowały duże zwy­
cięstwo. Ostatnia twierdza Bas­
ków - Santander poddał się 
we środę. Zlikwidowanie frontu 
baskijskiego umożliwi wojskom 
powstańczym wzmożenie ofen­
sywy na innych odcinkach. 

Nadal trwają tajemnicze za­
machy na rządowe statki hisz­
pańskie oraz na obce, dowożące 
żywność dla rządu walenckie­
go. Kilka statków zostało stor­
pedowanych .w Cieśninie Darda 
nelskiej. 
Rząd hiszpaiiski oskarża o "te 

akty Włochy i wystosował skar 
gę do Ligi Narodów, domagając 
się zwołania nadzwyczajnej se­
sji. . 

Jest więcej aniieli wątpl.iwym 
czy Liga pójdzie po linii . żądań 
Walencji. 

MussoEni wrbiera 
sfe do Niemiec 

Rozeszły się pogłoski, że Mus 
solini przybędzie na kongres par 
tyjny narodowych socjalistów 

BEZ MYDŁAiALKALD,PIELEGNU: 
JE WŁOSY, WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA LUPIE.% 

$Lil~ 

Pantofle gimnastyane wg. 
przepi•u Mlnlst. W.R. I O.P. w. 27-30 

1·lG 1"50 
• . '1·34 w. 35-40 

1·60 
• . 41-C.S 

Szkolne pantofle filcowe 
kolor 9ronolowy . • w. 31-34 

w. 3S-41 2·-
P6łbuciki dziewcz. I chłop. 
brq:aewe I cz.am•. aapdkowe, prak· 
1rcan• I trwało .,„ cale reklamowe 
sportowe brąz. • . . w. 27-30 

10·90 12-90 
w. S1-35 w. 36-40 

s·90. 

Pantofelki do wiązania 
brqaow• hksow• obcas '/, slupk.12·90 
19robn• I p...,ktyczne . . w. 35-40 

Szkolne POńaOChY mocco I Ili d'ecolM 

1·- 1·20 1·so 
al. • I -Dla 111łodzleir 1zkolneJ, otrzvmab ~sae 

oddzlałJ I w 11111 roku kalendane I PO· 
dziab 1odzln na rok szkolny 1937138. 

w nowrm ulepnon1m wrdanlu. 
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JEDZ RYBYW~ 
~ 

Tłumaczenie snów lntvmne rozmowv lk:sa z Czytelnikami 

Należy śmiało . walczrt z życiem Li-.K. s Radomia Znajomość IE o­
wym panem .ze snu wyjdzi.e Pam na 
do:bre. Zamątpó.j6cie nastąp.i na-jdalej . P. IZA wyznaje nam: 
za dw.a 1iata. ale prawdopodobnie prę· .,Mam lat 38, Jestem mężatką. Mam 
dzei. List nadejdzli.e. Będzie ;a.kaś za· dzieci. Małieństwo nie przyniosło mi 
ba wa. szczęścia,· 

P. Ola Kasztelanka. Sny Wujcia Po kilku latach pożycia rozeszłam 
stwierdzają, że tywi on: diJ.a P.ani du- się z mężem, ponieważ byłam. prze.i 
żo :uczucia :i te jakaś lrobieta jest mu alefo maltretowana. Utrzymywałam 
w życiu~~· jednak dzieci i byłam szczęśliwa przez 

P. Lidia 61. Będzie r01JD1:0wia. C!le sla· długie lata. Może dlatego, że byłam 
rozaikionnym. Spnzeca.a .z mtodą ko- mlocła, umiałam się bawić,. miałam 
bie~. Spot&anie 12: ciemnym blondy- moc znajomych, którzy mi skracali dni 
n.em. &częś1iwy dzi<eń: niedziela. udręki i cierpienia. 

Ten sam. Bę~ w cLalsrzym ciągu, od Po bardzo długiej rozłące mąż mój 
czasu do C?Jasu, nieporozumi.enia 12: u- nagle za.tęsknił do pieleszy rodzin­
koc:haną, które j.ednak wyni.kaią z nych. Myśląc, że już się zmienił, p~y­
wiaszej miłości, Gdybyście się nie Jw- jęłam fo, sądząc, że dzieci znów będą 
c1u1.li, wtedy by tadinyoh sYWa.rów nie miały ojca. Omyliłam się jednak 
było. W. pr.zeciągu paru łait nut111Pi bardzo. · 
zmian.a na leps21e w Pańskich warun- Niepoprawny „uwodziciel", pozo. 
kach materialny.cli. PonDewa! mil-ość stałt jak dawniej, tym samym. Nie to 
Pańska iest s.zcz.eir.a, przeto wy.zibę- mnie jednak najbardziej dręczy, lecz 
dzi.e &ię P.an p.naw1e izupełn~e uczucia co innego. Na drodze mego zycia sta­

.zaizxlroś.ci, która równie!t obecnie nie- nął młodzieniec o kilka lat młodszy 
ZJbvt daj.e się Panu we zna1ki: ode mnie. Pokochałam go tak, jak 

Tusieńlta K. W. Czeka Panją miJy tylko kobieta moźe pokochać. 
sprawunek Brunetka jest Pani życz-l Przy boku jego zapominam o swej 
!iwa. Pozna Pani He„rvb_ M;.,,czy- niedoli i czuję się nad wyraz szcz;> · 
s.łaiw myśli o Panl. śliwa. Po jego odejściu zaś za.wsze ~-

garnia mnie roz.goryczenie. Miłość na­
sza jest obustronna i to mnie najwię­
cej cieszy. 

Niestety, trapi mnie, że jest bez pra 
cy i nie moł.e mi pomóc. Połączyć się 
także Die m«>że:my. Jestem wolna, choć: 
mam męża. 
MąZ wr6cił do swej bogdanki, lecz 

mieszka jeszcze razem ze mną. A 
więc radź, Kochany Redaktorze, co 
mamy robić? Postanowiliśmy odebrać 
sobie życie, ale mnie na to brak od· 
wagi, Cóż więc mamy czynić?" 

** * Wszelkie myśli o samobójstwie po-
winna P.ani czym prędizej od siebie 
odrzucić. Nie w-olno Pani tego uczy­
nić już ohociiatiJby d:latego, że Pani 
musi zyć.„ dla dzilie.ci. 

Proszę śmiał.o waY.~yć rz życiem 
tak, j.ak Pani to czyniła '.POIPrZe·dnio, 
umilając sobie ciężką wialkę o byt 
przyjem.n.ościami i ro2lryw.kam1, roz­
pra.s.zaJjącymi de myś:li, a jakoś do­
trwa Pan.i d-o spokojnej strurości, bo 
jestem pewien, że mąż sie ust atkuje 
i tylko pr.zy jego boku. .widzę rozsąd• 
ną, przyszłość pani. 



&tr. łł 

TADEUS.Z. RYŚ 

Podoska, która udzielała lekcyj w domu intendenta, d'O­
wiedziiała się od córeczki ur.zędnika więziennego o tym, żt 
d'Ziecko Jadz:i zostało odesłani! do domu dla podnzuiilców. Przy 
padlrowo 'spot.kala Podo$ka jakąś pielęgniarkę, z domu dh 
podnutków i ta z kolei opowiedział-a jej, te d:zńecko Jadzi zo· 
stało adoptowane pruz jakąś bogatą rodzinę. 

Podoska :ziastanawiał,a się, czy ma d.aJej wwyty:wać pie 
lętnJ.arkę, c:r.y to nie w~buw podejrzenia. 

albo do Lwowa, tam będzie pani miała ręce rozwi~ 
zane, wolne! 

Jadzia machnęła ręką, jak gdyby już niczemu 
nie dowierzała. Zapytała zasmuconym głosem: 

Czy wie pa.ni już cośkolwi.ek o moim dzie, 
cku? 

Podoska milczała. 
Podoska postanowiła jednak zaryzykować i po- ' - Dlaczego pami milczy, proszę pani? - spoj· 

mówić z nią. rzała Jadzia niespokojnym wzrokiem na Podoską. 
Wde, że powinna dowiedzieć się, gdziie prze - Przypadkowo dawie·działam się o losie pant 

bywa obecnie dziecko Jadwigi Izdebskiej. Je- dziecka -:- odpow~2działa Podoska cichym przytłu­
śH się teraz nie dowie z ust tej gadatliwej dzi,ew- mi-0nym głosem, nie odważywszy się nawet spojrzeć 
czyny, być może wypadnie jej długo, bardzo długo jej w oczy. 
czekać na podobną okazję. Z ust Jadzi wyrwał się bolesny okrzyk: 

Być może, straci jedyną okazję, by dowiedzieć - Co, ~ żyje 7 
się <> losie dziecka tej nieszczęśliwej dziewczyny. - Żyje. 

Pyta więc nadal tonem spokojnym, jak gdyby - Ale co się z nim stało? - drży Jadzia. 
od niechcenia: - Zabran.o je z domu podrzutków. 

- Co to za małżeństwo adoptowało dziecko? - Kto je zabrał? 
Ptelęgniarka odpowiedziała oschle: - Jakaś prywatna osoba. 
- Nie wiem, kim są i jak się nazywają, zresztą - Prywatna os·oba? Nie rozumiem! - Jadzia 

nie obchodzi mnie to. To sprawa kancelarii. . i nie jest szalenie wzburzona. 
wolno nam pytać o· takie rzeczy„. - Jakieś bezdzietne małżeństwo upodobało so~ 

bie pani dziecko i wzięło je do siebie do domu na 
- Ach, więc taki - odrzekła i przeszła na in- h · 

t 
. k d b t ł . . . h wyc owanie„„ 

ny emat, 1a g y y a sprawa w aściw1e me o · _Kto? Kto taki? 
chodziła ją bliżej. · Jadzia już nie panuje nad sobą teraz, tylko 

Na rogu ulicy pielęgniarka, zła na siebie, że ty- krzyczy. Podoska odpowfa.da spokojnie: 
le rzeczy wypaplała przed obcą osobą, szybko poże· - Nie wiem. . 
gnała Podoską i odeszła. Podoska opowiada następnie o przypadko· 

- Czym mogę pani służyć? - zapytała urzęd· 
ni czka. · 

Podoska wiedziała, że moż.e się dowiedzieć 
prawdy tylko drogą podstępu. Wystroiła się więc w 
swoje futro, ubrała kapelusz i woalkę przed pój•· 
citem do kancelarii i weszła jak „wielka" dama. 

- Czym mogę służyć? - powtąrzyła urzęd· 
ni czka. 

- Jestem generałow11 Aksakowa - odezwała 
się Podoska, siląc się na to, by akcent jej wypadł 
z rosyjska. 

Urzędniczka ukłoniła się uniżenie i t'!{arz jej 
spoważniała, ma zaszczyt rozmawiać z jakąś panią 
generałową! 

- Czym mogę pani generałowej służyć? - u· 
pytała urzędniczka. · -

- Chciałabym wziąć dziecko na wychowanie„. 
- Adoptować dziecko? 
- Tak jest. 
- Ależ bardzo proszę - odrzekła urzędniczka. 
- A1e mam specjalne wymagania„. 
- Proszę bardzo, słucham panią generałową. 
Urzędniczka była wyszukanie grzeczna dla pa• 

ni generałowej, która mówiła ni to z rosyjska, ni to 
·z francuska. - , 

- Proszę pani, wpadł mi pewien pomysł do gło-­
wy: chciałabym wychować dziecko, którego matka 
jest już znana.„ Dziecko podrzucone na ulicy nii.a­
jest dla nmie odpowiednie. Muszę znać pochodze· 
nie„. · 

Przed tym pr:zieclstawiła się: wym spotkaniu z pielęgniarką przytUłku dla podrzut· 
- Jestem Stefania Barlicka. Do widzenia„. l ków, jako też <> wszystkim, co jej powiedziała. . . - Ależ mamy również dzieci, których matki 
Podoska, przyg~ębiona tą !ozmową w.r~ciła ~o Jadzia o adła złamana na krzesło. W oczach I znamy„. · · · • 

dOJnu. Zda~":ł.a sobie ~prawę, 1~k ~rudno 1e1 będ~te jej perlą się lzy. Wzrok je· bł dzi wokoło ś ia- - J~kto? \Yięc ~at~1 pr~~o.szą .wa°!' dzieci? . 
teraz pomow1c z Jadzią, opow1edz1eć o wszystkim nach .

1
. k g:d b t .r Jś ą kał ł. f 0 c . - Nie, tylko są mektore więzruarki, ktore rocbłt . 

czego się sama dowiedziała. g 'dla Y Y am czee.o szu a. zy uszą Ją dzieci w więzieniu. Zabiera im się dziecko.„ 
w ar e. A · 1 ' . t k' h cl ·? 

Nieszczęśliwa matka będzie zrozpaczona: stra· - Boże mój Boże! - szepce cicho _ co teraz - B łWlede ~acite a ·ic zlec~ ·d I 
ci ostatnią na.dzieję na to, by jeszcze kiedykolwiek będzie! ' - Y ~ WOJe, er~ zosta o Je no 

tkał · · · d · k - A kim były matlu? 
spo a w zyetu swo1e ziec o. - Niie należy r"'naczać - uspakaja Podoska. - J dn tk · b ł k d - -

Ale teraz, gdy ktoś, już to dziecko adopto- trzeba do_wiedzieć : ; gdzie jest dziecko. złodziejk e ·a ~a a - to Y a berroryst a, ru~a-
wał? Jeśli nawet po upływie kilku lat zdoła do-. Podoska powiedziała tak, sama nie wierząc w a. . . . , 
wiedzieć się, gdzie jest dziecko, czy zechcą jej od· swe słowa. A Jadzia odpowiada: - Aha, . zost":ł<> 1edno .. A gdzie 1est drugie? • · 
dać je z powrotem? Czy istnieje jakieś prawo któ· - Jak można się o tym dowiedzieć? kiś - Drugie dz_iecko, pam gener.ałowo, zabrał J&· · 
re może ich do tego zmusić? - Trzeba zapoznać się z urzędniczk'lt która bogaty .człowiek na wychowanie. 

Szczególnie, gdy matka uciekła z więzienia, hę- pracuje w kancelarii domu dla podrzutków, na pew- - NJ~ktś gel?'erał? 
dąc skazana na śmierć. no powie, kim jest to małżeństwo... - 11e, cywil. . . . 

Podoska szła do domu przygnębiona, złamana. - Pójdę tam sama - nie zdając sobie sprawy - Gruby,_ ~so~1, S1dorenko, prawda 1 . 
Co teraz będzie? Co teraz pocznie ta nieszczęśliw::i. ze swych własnych słów, powiedziała teraz Jadzia. Po~oska sw1etn1e grała swą rolę. Urzędniczka 
matka? -- Jakto, pani pójdzie? Czy pan.i oszalała? Sa· skromme odrzekła: · 

Gdy przyszła do domu, zastała Jadz.ię przygnę• ma już .się d~wie~ ~ wszystkim, niech pani mi zau- . -;- Nie, pani .ge~~rałowo "'""';" z~glądając do jakiejś 
bioną, zmartwioną czymś. fa, dowie~ się, kun Jest to mał:iizństwo, które adop- księgi - to był 1ak1s pan Sawicki. . 

Podoska próbowała udawać wesołą: towało dziecko.„ · · · Podoska mała wrażenie, że ją kt~ biczem' 
- Dlaczego pani taka smutna? Przecież nie wy- - Jakże ja się pani wywdzięczę za to wszyst- smagnął po twarzy. Ale opanowała się i oświadczyła: · 

pada, by bojowniczka była przygnębiona! ko, co pani teraz dla mnie chce uczynić? - Jadzia - Czy ~o drugie dziiecko można ~ejrzeć?. 
- Nigdy nie byłam przygnębiona w walce - była te~az niezwykle wzruszona. - O, gdyby nie - Tak 1est, pa!1i generałowo. 

odrzekła Jadzia. - Nigdy nie rozpaczałam. Ale sp?tkanie z panią! Gdyby nie spotkanie z panią, . - Dobrze, przy1adę z panem generałem-oznaj· 
męczy mnie to wszystko! zgmęłaby na pewno. · miła napuszonym tonem Podoska. . . . . 

- Co panią męczy? Niewiasty padły sobie w objęcia. od et Sh!bko wysz.ł~ z dm~u po?r.zutkó"'.' i ~ dopiero 
_ - To stałe . siedzenie w <łomu, ten brak kott< Podoska postanowiła dowiedzieć się za wsze!· ·J dJ ęła„ Musi 1ak naJszybcie1 opowiedz* o tym 
t~ktu z towarzyszami, jak gdybym już była nikomu ką cenę, kim jest to małżeństwo, które pragnie wy- . a · 
me potrzebna! chować dziecko Jadzi. Wsiadła do dorożki i podała swój adres: w dro· 

- Nlie zawsze jednak wypa·dnie pani siedzieć Nazajutrz z rana udała się do kancelarii domu d~e myślała. Czy Jad.zia ucieszy się, czy też będzie 
w domu bezczynnie. Wkrótce spotka się pani z to-- dla podrzutków. Przyjęła ją ta sama urzędniczka, meza;dowolona, ze dziecko zabrał właśnie Sawicki. 
warzyszami partyjnymi. Wyjedzie pani do Krakowa, która rozmawiała z Sawfokim. (Dalszy ciąg jutro}. 

BILL ftA TROPIE GAUGSTERÓQJ Taiemniae zab6istwo 

SensacvinJ· firm powieściflWJI z ircia pedziemnego świata Amer1ki 

t'lew - York ma nową, ponu· 
rą sensację. Od pewnego czasu 
umierają codziennie dziesiątki 
ludzi gwałtowną śmiercią, któ­
rej przyczyna jest nieznana. Le­
karze sądowi i policyjni są bez­
radni wobec tej strasznej epide 
mil. 

WCSttTRRLI WVWiADU GłÓWNV Jl 
WOMENORNT ODBYWA NAP.A • _ I 

JUTRO: DOKTOR WHARTEN MA Gł.OSI. 



Str. 7. 

Proces skarboflJCóld b9ł potrzebn9 
twierdzi prokurator w mowie -oskarżycielskiej 

Wygłoszona przez prokura­
tora· KQrkucia mowa oskarży-

_______ ._ _____ . cielska w procesie o zniesła-

:wienie urzędników skarbo­
wych, byJa najwJęcej oczek.iwa 
nyrn epizodem z rozprawy. W 
ten sposób bowiem dopiero S<ta­
ło się znane to, jak na cały ten 
skomplikowany, a nie mający 
żadnych dotychczas wzorów 
proces, zapatruje się oficjalny 
rzecznik Państwa. 

Premier u Marszałka 
śmigłego-Rrdza 

Pan Marszałek Smigły-Rydz 
przyjąJ wczoraj w godzinach 
pr~edpołudniowych w General­
nym In$'J>ektoracie Sił Zbroj­
nych - pana premiera gen. Sła 
woj - Składkowskiego. 

J 7 napadów zbroinrch 
w palestrnie 

JEROZOLIMA. Według zro­
deł arabskich w okresie czasu 
od 15 lipca do 15 s1erpnia w ca­
łej Palestynie było 37 wypad­
ków napadów zbrojnych zarów­
no przeciwko prywatnym oso­
bom, jak i organom rządowym. 
Władze dokonały 17 rewizyj, 
konfiskując pewną :ifość kara­
bh'lów, naboi i bomb. Areszto­
wano ogółem 22 osoby. 

Brak wodr do picia 
w Finlandii 

HELSINKI. Panujące tu nie­
notowane upały spowodowały 
tak wielką posuchę w północ­
nej części kraju, aż odczuwa się 
brak wody do picia, za którą 
płacą 10 penni za litr. Lasy 

· brzozowe wysychają, a ryby 
zdychają w jeziOll'ach i rze· 
kach. 

Wspólny front Arabów 
JEROZOLIMA. Naczelna Ra­

da Arabska zabiega obecnie o 
utworzenie wspólne~o frontu, 
już nie tylko pomiędzy Araba­
mi - chrześcijanami a muzułma­
nami, co stało się faktem d1Jko­
nanyw, ale między chrześcijana 
mi i muzułmanami w ogóle. 

Zdaniem wielu spośród wy­
bitnych muzułman obecna chwi 
la jest bardzo korzystna dla wy 
równania dawnych nieporozu­
mi·~ń. 

Najsłynniejsza wróżka 
~ stolicy, chi.roma.n~ka Eu-
p; genia Palej, zdumiewają-

:~ c:1iromancja, fi z i o n o­
• n i k a. Kc.rly sposobem 

... · co określa przysdo0ść. 

p.arter. 

· „Len.ormand". Nowy a· 
dres: Sosnowa 1 m, 7, 
Nie.zamożni płacą 1 zł. 

Prok. Korkuć na wstępJe od­
powiedział na .pytanie, czy pro­
ces ten był w ogóle potrzebny. 
Odpowiedź rwypadła twierdzą­
co. Wśród urzędników skarbo­
wych wytworzyła się taika at­
mosfera, że bez procesu nie by 
łoby jej oczyszczenia. 

W świetle przewodu wyni· 
kła gra namiętności ludzkich. 

- Nie chcę twierdzić, że 
świadkowie kłamią i przyszli 
tutaj, żeby wprowadzić iwymiar 
sprawiedliwości w błąd, ale coś 
się stało, że wytworzyła się ta­
ka atmosfera, która pozbawiła 
ich powściągliwośd w sł<lwach 
i zarzutach. 

Dalej prokurator analizuje ze 
znania niektórych świadkó:w, 
wskazując, iż dowody, z który­
mi przyszli się zaprodukować, 
są zgoła plotkami, przygwoż­
dżonymi na przewodzie sądo­
wym. 

Opr6c:z plotek było 1 ~ład.o­
mie fałszywe oskarżenię, jak 
choćby w stosunku do dyr. Al­
landa. 

Co do trzecli punktów aktu 
oskarżenia, liczącego znaczną 
ich ilość, m<>żnaby ty1·ko powie­
dzieć, ze artykuły oskarżonego 
Lubowidzkiego mają pewną do 
zę prawdopodobieństwa. 

Jest to sprawa Zakładów O­
strowieckich, łuszczarni ryżu i 
kwestia nie nade.słania akt dys­
cyplinarnych w sprawie Mfohal 
skiego. · 
Kończąc swe przem.ów'.lenie, 

prok. Korkuć raz jeszcze stwier 
dza, że były zarzuty, a we ma 
na ni~ dowodów, a nawet posz­
lak i dlatego oskarżeni, któ· 
ry<:h działalność uderzała w 
prestiż władzy, winni ponieść 
stosowną karę. 

Rzecznik wiceministra Świ­
talskiego oraz dyrektorów Kwa 
sika i Allanda adw. Waserber­
ge; w . mowie osk~rży:cielskiej 
za1ął się szczególme kwestią, 
czy słuszny był zarzut, że o· 

Port Gjjon zbombardowany 
Sikodr ooniostv również statki angielskie 

BORDEAUX. „Petite Giron- der", „Stanbridge~ i „Stan­
de" donosi z Bayonne, że hisz· wood". Parowiec „Hilda Mo­
pański port Gijon był wczoraj ler", który został trafiony opu 
rano gwałfownie bombardowa- ścił port wraz z parowcami 
ny przez samoloty. „Stanwood" i „Afcican Tra· 

W szczególności ucierpiał der". „Stanbr.idge", który ma 
port, gdzie znajdowały się 4-ry I uszkodzone maszyny, pozostał 
parowce pod flagą brytyjską w porcie. Parowcom brytyjskim 
„Hildamoler", „African Tra- towarzyszą dwa torpedowce. 

ZMARSZCZKI „kurze łoapkii" pod oczyma, szpecące i poslairzające 
znikną momentalnie po utyciu kremów odżywczych, przeoi·wunar· 
szczkowycp. Laboratonu111 A.rlymiński i Kctpsk.i, \V·airs;ziawia, Kiró· 
lewska 35. Przy Laboratorium be7JPłatna Poradni.a Kosmeitycmoa. 

Otwarte od 10 do 8 wieczór. 

ska.rZyciele są to karierowicze. Na wczorajszym posiedzeniu 
sądu w dalszym ciągu przema­
wiali pełnomocnicy oskarżycie­
li pry:wa tnych. 

Odpierając z całą stanowczo­
ścią ten zarzut, rzecznik oskar­
życieli prosi o wydanie wyro­
ku, który by wykluczył na przy 
szłość gorszący objaw rzuca- Pełne ironii i sztuki fuaso­
nia nieuza,sadniony1=h inwek- mówczej przemówienia wygło­
tyw na ludzi, zajmujących wy- I sili adwokaci Mieczysław Ettin 
sok.ie, a odpowiedzialne stano- I ger, Michał Skoczyński i Jerzy 
wiska. Ber land. ' 

Wszyscy omawiali zarzuty 
postawione przez oskarżonego 
w artykułach, wskazując, że 
przewód sądowy w najdrobniej 
szym nawet punkcie ich n.ie po­
twierdził. W konkluzji domaga­
li się takiego . wyroku, który 
społeczeństwu wskaże, że os· 
karżeni byli tylko kalumniato· 
rami. 

11ptek11rza w. Borowskiego 
łłdilć w apl I skł. aptea. 

Harakiri lotnika japońskiego 
którr zranił ambasadora angielskiego 

TOKIO. Korespondent Reu- Japońscy oficerowie, powra· ! zury w Tokio, fru'dno zorlenfo• 
tera donosi, iż nieszczęśliwy in- cający z pola walki, zgodnie iWać się i ocenić z całą bezstron 
cydent z ambasadorem angiel- twierdzą, · iż wojska chińskie nością rozwój działań wojen· 
sklln wywarł głębokie wraże- walczą · bardzo dzielnie, walka nych. 
nie w kołach japońskich. będzie bardzo ciężk~, ale C~iń- Premier Konoyoe óświadcz-ył, 

Nie ulega żadnej wątpliwa· czykom brak materiału. wo1en- iż obecna sytuacja czyni prawie 
ści, .iż koła oficjal·ne szczerze neg<>,,. ~ przede wszystkim ar- nfomożliwymi rokowania dyplo­
żałują, iż wypadek ten się wy- tyleru i zmotoryzowanych tran- matycz.ne w Nankinie. Najlepr.. 
darzył. sportów. szym postępowaniem ze strony 

Istnieją po:wody, pozwalające ,Według korespoodenta Reu- Japonii jest zgniecenie Chin, 
przypuszczać, że walki obejmą tera, mało prawdopodobnym cak, aby ni•e miały odwagi dalej 
dalsze obszary w Chinach. E- jest, by Chiny Południowe ko- I , · 

k 
wa czyc. _ .. 

wa uowanie 4 tys . . obywateli ja tzystały przez czas dł~ższy z W k ł ' i..1 - -
pońskich z TJng-Tao jest ponie- pokoju. Prawdopodobnie eska- · 0 ach zv iżonych do rz~.,. 
kąd wskazówką, że Szantug hę I dry powietrzne japońskie uka- du przypuszczają, iż walki b~ 
dzie wkrótce objęty pożogą wo żą się również nad Kantonem. trwały przynajmniej do wiosny, 
jenną. . ~obec barqzo surowej cein- a nawet być może dłużej, cho-

ciaż japoński sztab gener~v 

kup-bo warto l 
czyni wszystkie możliwe ~".' 
ki, aby osiągnąć szybki~ żwy; 
cięstwo. I 1 ' ; 

Do czynnej słuil)y powołaoo 
z powrotem 20 generałów, prze 
n.Wsianych w stan spoczynku. ludowcr z Szamotuł skazani Zmobilizowano również tysiąee 
rezerwistów. Należy przypusz. 

P~erwszr proces DO strajku chłopskim czać, iż przed zakończeniem 
W Sądzie Grodzkim w Sza-ld.tii''. walki, która, zdaniem Japończy 

motułach odbyła się pierwsza Obrona osliaiionych powoła:.- ków, musi się zakończyć zgnie· 
rozprawa przeciwko 15 człon- ła się na rezolucję Stroq:utlctwa ceniem sił chińskich, efiektywy 
kom Stronnictwa Ludowego z Ludowego, ogłoszoną na dzień armii jap?·ński~i będą podwo!O:! 
Otorowa, oskarżonym o zmu· 15 sierpnia. Sąd wniosku tego ne, a hyc moze nawet potrOJO"" 
szanii2 przemocą chłopów do nii2 uwzględnił. 

1 

ne. 1 
; 

1 

zaniechania dowozu mleka w Po zamknięciu P"'Zewod.u sąd Ze źróaeł francusk.icli <łon~ 
Otorowie. ogłosił wyrok skazujący 2 spa. szą, że lotnik japoński, który <>-

Zajścia te, według aktu ~„ śród oskarżonych: Jana Maćka- strzeliwał samochód angielski i 
karżenia, miały miejsce w dniu wiaka i Alfonsa Kampę na ka- ranił ambasadora, po!)2łnił ha• 
16 sierpnia w godzinach ran· rę 6 i 7 miesięcy więzienia, a rakńri. 
nych, kiedy to oskarżeni, sto- uniewinniający pozostałych. 
jąc w pobliżu mleczarni lub na W m()tywach wyroku sąd sta 
szosie, przel)locą i groźbą za- nął na stanowisku, że wpraw­
trzyrnywali wozy chłopskie z dzie strajk jest legalny, ale na­
mlekie.m, tłumacząc, że mleka kłanianie innych groźbą lub 
nie wolno dostarczać, bo „teraz przy użyciu przemocy stanowi 
jest $trajk przez przeciąg 10-iu przestępstwo. 

Sensacyjna sprawa o obraze . 

CZlOWIEK1 

który połączył w s'obie cudowny dar 
jamowidzenia z niezwykli\ zn,a4osnoś• 
cią życia i ludzi, może i eh.ce tłiopom6~ 

również 

T O·B IE funkdonariusza podczas pełnienia obowiązków 
Kiedy Jerzy VI wstępował\ wane były lewą ręką, albowiem Korzystając z jego feDJOmena.laycli 

ulomoścl wyc7Juwania losów Luidiz-
na tron, prasa całego świata roz Leonardo da Vinci był mańku- ki.c;h stamie.sz ~eszcie na wła&c.iiweJ 
pisała się o tym, że nowy wład- tern. Pisywał nawet także z pra d!rodize i ujrzysz na .miej światło, kt6~ 
ca Imperium Brytyjskieao gra wa na lewo. re Cię zaprowa.d11Ji do celu. 

w teni·sa lewą ręką. Słynny artysta filmowy Char· Nie zwlelkaj an,i chwiH, ale zaira.ż 
Wypadek króla Jerzeńo nie lie Chaplin i'est równi•eż mańku dzi.ś napis.z do ROLFA NELSONA, 

0 WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
jest bynajmniej odosobniony. tem. Jest on zamiłowanym Pi.sz o ws-zystkim co Cię dręczy, sta· 
Słynny mistrz Stanów Zjedno- skrzypkiem, ale smyczek trzy- wiaj pytania, na które pragciesz: zna­
czonych Johnny Doeg oraz dwu ma w lewej ręce. !.eźć odpowie<lź. Dołącz do listu da.tę 
krotna mistrzyni świata Kay Także znany wiolonczelista urodzenia, adres o.raz 3 zł 50 gr znacz• 

kami po·c7Jtowyimj. Piśmienną odipo· 
Stammers grają również w teni- węgierski lmru Barta gra lewą wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni. 

sa lewą ręką. ręką. Mańkutem jest też jeden z .---------------. 
W t t . · , · t · ·1 · · h 1 d · · · t Kupon ulgowy na prywatny seans I 

ar o ez przypommec, ze a naisi me1szyc u Zl sw1a a, zna u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 
kie arcydzieła, jak Mona Lisa ny sportowiec amerykański, godz. 3-7 pp. Okaziciel zamiast 

czy Ostatnia Wieczerza m.alo- Ca·rl Hutbell. zł 12 płaci tylko 5 zł. 
~---·- -------~-

Graia i tworzą lewa rekąl 
Niezwykła sprawa o obrazę 

Chiuu zabłegarą o pomot Sowietów funkcjonariusza podczas pełnie-
łfJ nia obowiązków służbowych, 

za kulisami teatru „Narodowe-
g " <> • 

Artysta S. wbrew obowiązu­
jącemu zakazowi palił papiero· 
sa, a strażak, czuwający nad 
bezpiec~eństwem ogniowym 
zwrócił mu na to uwagę. 

W DNIU 18 b. m. umysłowo chc>ra 
Władysława z Mus.zelików Bereda, 
lal 32, mężatka, 3-ga dzieci, wyszła w 
niewiadomym kierunku i do tej pory 
nie powróciła. W wypadku o.do.ale· 
zienia należy powiadomić matkę jej 
Józe.fę Musze!Ht, zamieszkałą we wsi 
R!adziowi.zna, gm. Międzyleś, koło 
Tłuszcza. 

i przyg~tOWUia Sie dO ciążk iej WOiRV włynęła do oddz. Sądu Grodzk. 
. . . w Warszawie. Oskarżonym jest 

TOKIO. - „Asahi" pisze, iż 
rząd chiński postanowił prowa· 
qzić długotrwałą wojnę z Japo­
nią, starając się o dyplomatycz 
ne poparcie W. Brytanii i woj­
skową pomoc Zw. Sowieckiego. 

Na czele stirO!llnictwa, które 
wypowiedziało się za wojną, 
stoi Pai-Czung-Hsi oraz Feng­
Juh„S:iaing. KorzJ.Staj~ ooi z P.O 

parcia . młodych ofic~row,. sym- znany warszawski artysta rewio 
patyzuiących z So~e~i. . wy S., którego pociągnięto do 

Doszło do sprzeczki, w czasie 
której artysta obrazić miał stra­
żaka . 

~°'~?spondent d~ienmka tw~er odpow~edzialności karnej za ob­
dzi, tz Czang-~i-Szek zam!e- razę strażaka, będącego na 
rz~ ~oprowa-dzic do decydu1ą- służbie. Proces ten wynikł na 
cei. bitwy. W tym celu do Szang · tle incydentu, który rozegrał się 
ha1u zostały odwołane zmotor1 I 
zo~a11e o?d~ały ~ojs.ka .chiń- ·-..-1~7.7S'fAJMY Z lOTNICTWA. PODRóżU.JĄC I V/YSYJ,AJĄC POCZ-
sk1ego, wa1du1ące się w Chinach TĘ l TOWARY SAMOLOTAMI. 

~~p.b. ----------------------------------

PISANIEM adresów każdy zarobi. 
ta tysiąc płacę złotyoh dziesięć. 

Aby tę intratną pracę uzyskać nali:· 
ży nadesłać krótki życio0rys, podać 
dzień, miesiąc, rok urod'Zenia OO'az za· 
stooować się do treści otrzymanej od­
powiedzi. Zgłoszenia: Abdel • Hanim, 
Lwów 15, Cerkiewna 18/12. 
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Kiedy pracodawca Odznaczenie 
może wymówić pracę P. Leonard Kna pp, konspi­

rator i pracownik społeczny na 
Zgodnie z przepisem art. 32 dy: ustawa bowiem nie wyma- terenie pow. Brzezińskiego od 

rozporządzenia z 16.3.1928 o ga aby niezachowanie warun - 1912 roku. Początkowo praco­
umowie o pracę pracowników ków, umowy wywołało ujemne wał w Kółkach rolniczych i 
umysłowy.eh- pracodawcy słu- . skutki. Kołach Polskiej Macierzy Szkol-
ży prawo niezwłocznego roz- nej. W 1915 r. uczestnik lot-
wiązania umowy o pracę z waż- nych bojówek oddziałów, a od 
nych przyczyn. Ważną przy- Komunikat 1916 .r. czynny członek Polskiej 
czyną (pkt. d art. 32) jest m. Zrzeszenie b. wychowanek Organizacji Wojskowej, w któ-
in. „niezachowanie przez pra- pel'lsJ'i ś. P·.·, H; Domańskiej· i rej pełniąc obowiązki .emisariu-
cownika istotnych warunków sza organ1'zował w1"ece zebra obecnego gim. żeńskiego za · ' ' · 
umowy o pracę". wiadamia, iż w dniu 3 września nia, przc!prowadzał konferencje, 

Sąd Na1·wyższy komentu1·ąc zb1'erał fundusze na P O W W b.r. o o-odz. 19-ei· w lokalu gi- · · · ·powyższy przepis w związku ze 6 na1·trudn1·e1·szych warunkach w mnaz1·um odbPdzie siP zebranie swym wyrokiem(Nr.C.II.2480/37) "' "' 1917 r udz1' el1'ł swego lokalu 
koleżanek wszystkich roczni- · orzekł, że gdy strony uczyniły na przeprowadzen1'e kursu po ków, które ukończyły szkot"', · obowiązek wyłączenia osobis- "' dof1·cersk1·ego a nast"'pn1'e na bez wzgl"'du na przynależność ' "' tego dozorow~nia przez pra- "' kanc Komendy Obwodu Gor do stowarzyszenia. • · · -

cownika magazynu, istotnym Celem zebrania bPdzie omó- !iwy działacz na niwie polity-
warunkiem niezachowania przez "' czne1· od początku utworzen1·a wienie z1·azdu koleżeńskiego, Pracownika tego wymogu, mo- Stronn'1ctwa Ludowego Wy sprawy stypendium akademie- · " -że stanowić ważną przyczynę kiego oraz związanych z tym zwalenie" jak również na polu 
do niezwłocznego rozwiązania społecznym. Od 8-miu lat pra-
umowy, chociażby pracodawca imprez. 'k b · k · Ub Wszystkie koleżanki, które cowni • 0 ecme as1er ez-
nie poniósł wskutek tego szko- w tym czasie będą znajdowały. piecz alni Społecznej, znany · i 

Przeniesienia 
wśród duchowieństwa 

· Jak już donosiliśmy-w tych 
dniach został przeniesiony do 
gimnazjum koedukacyjnego im. 
St. Staszyca w Zgierzu długo­
letni prefekt tut. gimnazjów 
Zrz.i T-wa .Sz. Śr.),ks. Wincenty 
Czetwlński - dotychczasowy 
opiekun kościoła Panien Domi­
nikanek. 

Na stanowisko ustępującego 
ks. Czerwińskiego, zarówno na 
zwierzchnika tegoż kościoła,jak 
i prefekta gimnazjów powoła­
no ks. Stefana Pawłowskiego, 
obecnego kapelana szpitala św. 
Trójcy i dotychczasowego pre­
fekta szkół powszechnych w 
Piotrkowie. 
Dzielnemu,oddającemu się za­

wsze z zapałem pracy społe­
cznej, nowoobejmującemu to 
stanowisko księdzu Prefektowi 
życzymy szczęśliwej i owocnej 
pracy dla dobra kształcącego 
się pokolenia i całego społe· 
czeństwa. 

się na terenie Piotrkowa, a któ- ceniony wśród szerokich rzesz 
rych adresu nie posiadamy tą robotniczych i społecznych na 
drogą proszone są 0 przybycie. polu pracy Strzeleckiej, Związ-

Zarząd ków Zawodowych robotniczych, 

PIOTRKOWSKA f A BRYKA . 

Papy Dachowej 
H. Z. PACANOWSKI i syn 

PIOTRKÓW-TRYB. 
AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 

Poleca: 
Papę dachową czarną i bia­
łą niedoścignionej jakości, 
smołę w pierwszorzędnych 

gatunkach, lepnik, pak 
i karbolineum. 

Fabryka nasza gruntownie przebu­
dowana z zastosowaniem najlepszych 
udoskonaleń i zdobyczy technicz11ych 
według najnowszego szystemu. W 
wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo­
rzc;dne gatunki papy, i wyrób kal­
kuluje 1ic; nam znacznie taniej w 
związku z czym: CENY NASZE 
SĄ KONKURENCYJNE. 

Składajcie · na FON 
r 

in'struktor L.O.P.P II gaz., pro­
pagator „Morza" i Ligi Mor­
skiej i Kol., sekretarz Koła 
P. O. W. w Piotrkowie i wie­
lu innych organizacji, · został od­
znaczony przez Prezydium Ra­
dy Ministrów srebrnym Krzy­
żem Zasługi. 

P. Knapp należy do ludzi któ­
rzy przeszli szkołę Komendan· 
ta i pokład1mych w nich na­
dziei nie zawiedli. Pracę swą 
prawadzi cicho i systematycznie 
bez odcieni karierowiczostwa. 
Stanowisko i poważanie zaw­
dzięcza swej pracy nie korzy­
stając z rozpowszechnionej dziś 
tak szeroko protekcji. Jest to 
typ człowieka działającego dla 
państwa i doli tych co z pra­
cy rąk żyją. 

PTC. czy Concordia 
Zainteresowanie dzisiejszym 

meczem piłkarskim pomiędzy 
mistrzem Pabianic a mistrzem 
Piotrkowa jest ogromne. 

Ta n i o i szyb k o! 
Dziś o godzinie 16.30 po po­

łudniu na Budkach odbędzie 
się to spotkanie, które zacie­
kawi wszystkich. Ono bowiem 
zadecyduje czy swietna forma 
okazana przez graczy na me­
czu ligowym ŁKS. potwierdzi 
czy też był to wyjątkowy su­
kces. Gracze Concordii przygo 
towują się do spotkania z całą 
energią. 

Mowoczesne gospodarstwo domowe 

Z nie do pomyślenia z 
~ bez KUCHENKI GAZOWEJ ~ 

GAZOWNIA. MIEJSKA 

p o l e c a 

aą 

~ 
N ...... -· sprzęt gazowy na warunkach bardzo przystępnych 

~ ~ 
Gotujcie na Gazie 

Czy jesteś człon1tiem LOPP 

Prywatne 6imna.zjum Meskie 
i LICEUM HUMANISTYCZNE 

TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ 

w Piotrkowie-Tryb., Pierackiego 
(Z pełnymi prawami szkół państwowych) 

E~zaminy watępne kandydatów do klas gimnazjale 
I, II, III i I,Y~ej o~az do I-ej liceum rozpoczną się w pie: '• 
szym term1n1e dnia 

31 sierpnia o godzinie 9-ej rano 
Do liceum może być przyjętych 4 kandydatów na ~ 

runkach opłaty stosowanej w szkole państwowej. llł P 
Dzieci pracowników kolejowych, urzędników p 

wych i niezamożnych korzystają ze znacznycb alf .. 
Uczniowie o postępach dobrych opłacają w klaaie 

gimnazjalnej taksę gimnazjum państwowego. 
Podania przyjmuje kancelaria codz. w godz. 9-ej-

/'va /ali raaiowej 

Angl~a transmituje koncert 
chóru Gieburowskiego • 

D Y R I KC JA 

Nie dawno prasa polska do­
niosła o dużych sukcesach, ja­
kie odniosły występy Poznań· „„. 
skiego Chóru Katedralnego na 
nTiędzynarodowym festivalu mu­
zycznym w Paryżu. Podobne 
laury zbierał zespół ten w 
Frankfurcie n/Menem. Nic dzi­
wnego, chór ten bowiem nale­
ży do najlepszych europejskich 
zespołów kościelnych Obecnie 
wystąpi on w koncerGie 'radio­
wym, który transmitowany bę­
dzie przez Angielskie rozgłoś­
nie B.B.C.. Tym razem chór 
katedralny wykona program, 
zawierający pieśń kompozyto­
ra francuskiego Antoniusa de 
F evin p. t. „ Veni in hortum me­
um" (Przyjdź do ogrodu mego) 
Fevin urodzony w r. 1473 był 
wybitnym kompozytorem koś­
cielnym, po którym zachowa­
ne zostały w kaplicy sykstyń­
skiej cenne manuskrypty. Kon­
cert zakończy „O gloriosa Do-
mina", Mikołaja Żeleńskiego, 
chluba polskiej muzyki religij­
nej pierwszej połowy XVII wieku 

W eaoły skecz 
dla radiosłuchaczy 

W dzisiejszych czasach czę­
sto prostota wydaje się niezro­
zumiała a kłamstwo bywa przy· 
jęte za dobrą monetł(. Czasem 
najzgodniejsze małżeństwo roz­
chodzi się o drobnostkę - u­
pominek ofiarowany ptzez przy­
jaciela. Posłuchajmy jaki para­
doksalny przebieg ,ma małżeń­
ska rozmowa w skeczu radio-

wym p. t. „Broszka.. S 
ten zostanie nadany przez 
głośnię Wileńską w p 
ogólnopolskim dn. 31.Vl Q 
dzinie 19.15. Ciekawe t~r 
żywa a k c j a składaR 
na pełną humoru całość. Aattr 
rem tego skeczu jest Zlllll • 
lietonistka Wanda Boye. 

VVypadek 
rowerzystki 

W dniu 25 bm. o godz.19l 
Sada Marianna, lat 17, zam.w 
Sulejowie, jadąc rowerempr1e1 
most rzeki Pilicy zawdlła t 
przejeżdżający wóz z ..... 
skutkiem czego odniosła od 
ne okaleczenie ciała. Po adlt 
leniu jej na miejscu POl90CJ 
lekarskiej w stanie cięiklmoł 
wieziono do szpitala św. Ttój­
cy w Piotrkowie. 

Smierć p~tnika 

W y ·g od n ie i szybko! Przetarg 

W dniu 27 bm. o godz. lOl 
na bloku Nr. 163 linii kofcjo­
wej około majątku Goii:imieL 
gm. Gorzkowice z pociua Pt 
tniczego idącego z Częstocho­
wy do stacji Sadowne Wy)Jadl 
z wagonu pątnik z walizk- po­
nosząc śmierć na miejscu. PtzJ 
zwłokach żadnych dokumenldw 
nie znaleziono, jest to męiczy· 
zna w wieku lat około 35, 
wzrostu średniego, wąs po •n· 
gielsku, ubrany w jasny spor· 
towy garnitur. 

„„„ ... „„„ ..... 1„„„ ... „„„„. 
iłowy Rozkład Jazdy Autobusów 

n.a linii 

Piotrków -- Bełchatów - Szczerców 
i Bełchatów - Zelów - Łask. 

Z Piotrkowa do Bełchatowll\.odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 
przez Wole; Krzysztoporską o godz. 11.10, 1;,30, 21.00, 

do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 

' przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
Z Bełchatowa do ZaU>wa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8.30) 

i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 
Zwracamy uwagc; P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 

i Łasku. Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie Trybunalskim, 
ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę do szpitala 
Ubezpieczalni na: 

1) mięsa wołowego, cielęciny i wieprzowego w różnych 
gatunkach, 

2) tłuszczu wieprzowego i wędlin 
3) produktów spożywczych suchych i zaprawy 
4) mleka i nabiału 
5) pieczy~a 
6) 1arzyn 1 warzyw. 
Oferty w zapieczętowanych kopertach na poszczególne 

dostawy, należy składać do dnia 1 września b.r. do godz. 
12-ej w Sekretariacie Ubezpieczalni. 

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie wybór oferen­
ta, bądź też unieważnienie przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie 

Obowiązkiem każdego podo­
ficera rezerwy jest aal~ 

do własnej organizacji 

Sprzedam okazyjn!e. o~olo 
1 morgi 11eDU or• 

nej we wsi Laciborowice, gm. B~· 
sławice pod Wolborzem. Zgłoneai• 
Marta Gt;balska w Gościmowicacb po• 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

Wielki patriotyczny film na tle prześladowań Pola- I K I NO -TEAT~ 
Katarzyna Hepburn, Herbert Marschall w wzrusza· 

jącym dramacie młodej dziewczyny p.t. ków za czasów caratu p. t. 
KlNO-TF.ATR 

MADAME LENOX ROMA Zbuntowana CZARY W głównych rolach: Renata Miiller,Georg Aleksander (Dawn. „Nowości) Film len wzruszy do głębi każdą kobietę 
w P lo t „&. o w ie Greta Weiser Walter Frankt w f .;, t rkowie Nad program piękny kolorowy dodatek 

- „SŁODKI KARNAWAŁ" oraz Aktualności świata Nad pro~ram: „ l'YGODNIK AKTUALNOSCI" Aleja 3-go Maja 
t ~ '" " 7.Hl t" k tł (.H )(i'l. 6 n .u .. w 01 e ch:.1e le • s w 1r t • ,.. "''d7. . 4 ,_n ' ' nł Pocu1tek o srodz. 5 p.p., w niedziele t świc;ta o godz. 3 po pqł. 

-
' la Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw1ki 

. . . 


